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„Prezydent Korei" 
protestuje w G e n e w i e . 

Dr. Syngnian Rhee prezydent utworzonego 
t»a wygnaniu „prowizorycznego rządu Ko
rei" przybył na czele delegacji do Genewy 
. aby przedłożyć ka egoryczny protest prze
ciwko dalszej okupacji swej ojczyzny przez 

Japończyków. 

Specjalne zespoły robotnicze. 

45 tysięcy bezrobotnych znajdzie prace I 
Seria wielkich robót publicznych. 

WARSZAWA, 19,2 Min. Opieki Społ. 
przewiduje uruchomienie w pierwszch tygo 
dniach wiosennych serji robót publicznych 
obejmujących większa objekty. 

Roboiy te mają być prowadzone przez 
Min. Komunikacji (budowa kolei, dróg b i ' 
tych i wodnych) Ministerslwo Rolnictwa łza 
Badnicze meljoracje rolne) oraz przez samo 
rządy. 

Zatwierdzone przez komifet ekonomicz
ny ministr. projekty szczegółowo wymienia 
ją pow. gminy I miejscowości, w których 
roboty będą dokonywane. Prace te finanso" 
wane będą z kredytów Min. Opieki kfóre de 
"ygnuje na pierwszy okres czusu ponad 31 
miljonów złotych. 

Należy zaznaczyć, że suma ta przeznaczo 
na jest wyłącznie na płace dla ttitrudnio' 
nych bezrobo'nych. Wydatki materjaltae bę-

Chiny wycofają swoje wojska, 

by uniknąć wielkich bitew* 
25 tysięcy Japończyków pod Je hol. 

LONDYN. 18. 2. (tel. wł.) - Dowód
ca japońskich wojsk operujących na gra 
nicy Dżehol, gen. Cziszi w y s h f ultima
tum do chińskiego dowódcy, broniącego 
miasta Kajlu. by wycofa ł swoje wojska 
w ciągu 24 godzin. W przeciwnym r a 
zie wvdanv będzie rozkaz. 

do przypuszczenia szturmu. 
Miasto otoczone . jest prawie z trzech 
stron 25-tysięczną armiu japońsko-man-
dzurską. Chiński dowódca postanowił 
nie odpowiadać Japończykom i wogóle 
r g n o r o w a ć ul t imatum. 

PFKIN , 19. 2. — Qenerał Tang-You-
Lin . gubernator prowincj i Dżehol, oś
wiadczył . : 

— Inwazja Japońska do Dżehol zosta 
nie powstrzymana. Wojska chińskie są 
p i ł o w e walczyć do ostatniej kropl i k r w i 
S i one najzupełniej lojalne wobec rzą
du narodowego. Generał wyraz i ł nadzie 
Je, iż otrzyma posiłki z Chin po łudn io
wych . 

Pełniący obowiązki premjcni w rzą
dzie narodowym Soong i marsz. Czanp-
Hsue-Liang. głównodowodzący armją 
chińską na zagrożonym froncie rozmoczę 
H inspekcję wojsk w sferze. 

ohjetei działaniami wojenneml. 
L O N D Y N . 19. 2. (teł. wł.) - W dy

plomatycznych kołach cudzoziemskich. 

Pekinu zapatrują się bardzo sceptycznie 
na chiński opór w prowincj i Dżehol, mi 
mo wojowniczego nastroju Czang-Sue-, 
Lianga. Raczej liczą się z tem, że Chiny 
wycofają swoje wojska, by uniknąć wiel 
kich bitew, i ostatecznej klęski. Rozbi
cie w polu armji chińskiej doprowadzi
łoby niewątpl iwie nietyiko ' 'o zajęcia 
Pekinu i Tientsinu przez Japończyków, 
lecz i do wzrostu chaosu w państwie 
chińskiem. Wzmocni łyby się przedew-
szystkiem tendencje saparastyczne w 
szeregu prowincy j i wztnógłby się ru ih 
hulających band komunistycznych. A rm 
ja chińska w północnych Chinach, zda
niem zagranicznych kół fachowych, me 
stoi na wysokości zadania. Jedynie puł
ki rządu nankińskiego są stosunkowo nie 
żle uzbrojone i umundurowane. 

R O Z M O W Y CHIŃSKO . JAPOŃSKIE. 
LONDYN. 19. 2. — Japr ca agencja 

..Rango" otrzymała z Szanghaju depesze 
donoszącą o pierwszej próbie bezpośred 
niego porozumienia chińsko-japońskiego 
w sprawie Mandżurj i . 

Najstarszy chiński mąż stanu mar
szałek Fuan-Szi-Żaj porozumiewał się 
w tej sprawie z posłem japońskim w Chi 
nach. Arjoszim. 

Omawiano szereg zagadnień, dotyczą 
cych obu państw. 

dą pokrywane przez ministerstwa i samorzą 
d 7 ' . , , 

Robotnicy zaangużowani do wiosennych 
robót podzieleni będą na specjalne zespoły 
pracy, które będą skoszarowane i na kotle. 
W ten sposób zatrudni się około 30 tysięcy 
bezrobotnych lub też 45 tysięcy jeżeli praca 

trwać będzie trzy lub cztery dni w tygodniu 
Niezależnie od tego powstaje Fundusz 

Pracy, posiadający nowe źródła finansowa" 
nia robót publicznych. W ciągu wiosny, cal 
kowita uwaga rządu zwrócona będzie nu za 
trudnienie bezrobotnych w jaknaj większej 

| ilości. 

Fa łszywe b i l e ty ko le jowe . 
Liczne aresztowania w kraju. 

LWÓW, 19,2. Władze kolejowe wykryły 
w ostatnich dniach nu szeroką skalę zakro 
joną akcję fałszowania biletów kolejowych. 
Jak stwierdzono, w szeregu kas kolejowych 
na stacjach mołopolskich i górnoś'ąskicb 
sprzedawane były fałszowane bilety, wypisy 
wane na tzw. grzbietach blankietów kolejo 
wych. 

W związku z tern przeprowadzono szereg 
aresztowań. Aresztowano m. in. kasjera ko
lejowego w Katowicach, kasjera w Dębicy, 
dwu konduktorów ze Lwowa, k i lku bilete" 
rów ki lku pośredników. Wszystkich aresz' 
towanycli odstawiono do Przemyśla, gdzie 
łączą się nici tej afery. Dochodzenie prowa 
dzi policja wraz z władzami kolejowemi. 

Obrona przeciwgazowa 
w s z k o l e . 

W szkołach saskich wprowadzono przymu' 
sową naukę o obronie przeciwgazowej. 

Katastrofa kolejowa w Kutnie. 

P ł o n ą c y w a g o n I - e j k l a s y . 
7 osób rannych. 

KUTNO, 19,2. (tel' nl) Na stacji Ku-
tno nastąpiło zderzenie pociągu towarowe 
go z pociągiem osobowym. 

Pociąg loutirowy n r . 1382, prowadzony 
przez maszyni tę Stefana Cumińskiego, naje 

chał na pociąg osobowy nr. 1315, jadący do 
Poznania. Wskutek zderzenia, wagon I I I k l . 
pociągu osobowego został wyrzucnoy z szyn 
'>tigort 1 i I I klasy zdruzgotany. W czasie 
uderzenia nastąpił wybuch zbiornika z ga 

Owacyjne powitanie prez. Roosevelta 
w Nowym Jorku. 

Demonstracja ooossycji 
przed uchwaleniem ustawy akademickiej. 

WARSZAWA, 19,2. Odbyło się posiedzę 
nie sejmowej komisji oświatowej, na któ' 
rem dokonano trzeciego czytania ustawy o 
szkoWh akademickich. 

Przed przystąpieniem do głosowania nad 
poprawkami preed tawiciele klubów opozy 
cyfnvch złożyli oświadczenia, w których, 
stwierdzając, że w i ę k s z o ś ć komisji uniemo
żliwiła kontynuowanie normalnych obitid 
nad projektem ustawy i przedstawiciele tych 
klubów w trzeciem czytaniu ustawy akade 
mickiej udziału nie wezmą. 

Po opuszczeniu sali obiad przez repre

zentantów opozycji, komisja przystąpiła do 
głosowania. 

W gło; owa?iu odrzucono wszystkie po" 
prawki mniejszości, przyjęto natomiast po' 
prawki, proponowane przez referenla, pos. 
Czumę. Wśród przyjętych poprawek znajdu 
ie się jedna nader is'otna, 'nyvozgłoszona 
przez refetenta, a mianowicie, że w sprawie 
przyjęcia na srudja od decyzji dziekana da 
nego wydziału przysługuje petentowi prawo 
odwołania się do rady wydziałowej Dotąd, 
jak wiadomo, decyzja dziekana w tym 
względzie była ostateczna. 

Pomost między Af ryką , a Ameryką Południową. 

Przebudowany parowiec „Westfalen'* zaopa trzony W 'katapiihę do wyrzucania samolo
tów i kran, do podnoszeniu hydroplmów z wody na pokład, udał się na południową 
**eść oceauu Atlantyckiego, gdzie będzie pełnił funkcje sztucznej wyspy dla Jo!ni' 

ków ną trasie. Afryką— Brazj l j i . . 

N O W Y JORK. 19, 2 — Prezydent 
Roosevelt, k tóry powróci ł do Nowego 
Jorku, powitany został przez tysiączne 
t łumy. Z okien rzucano kwia ty . Celem 
zapewnienia mu bezpieczeństwa wyda
no specjalne zarządzenia. W drodze 
przez miasto towarzyszyl i prezydento
w i liczni oficerowie policji na motocyk
lach i samochodach, zaopatrzonych w 
radiostację i uzbrojonych w karabiny 
maszynowe. 

Stan rannego podczas zamachu bur 
mistrza Chicago, Czerniaka jest z a d o 
walający, 

jednak ciężki. . 
Lekarze dają natomiast nadal wy raz tro 
sce, czy uda się utrzymać przy życiu 
panią Gil i . 

Prezydent Roosevelt po przyjeździe 
do Nowego Jorku połączył się natych
miast ze szpitalem w Miami, informu
jąc się o stanie zdrowia Czerniaka. Pre
zydent Roosevelt i Czermak byl i przy
jaciółmi i spotykal i się regularnie co ty 
dzień. 

M I A M I , 19, 2 — Gordon Davis. właś
ciciel sklepu z bronią, stwierdzi ł , że re
wolwer , k tó rym posługiwał się Zangara, 
podczas zamachu, by ł kupiony w jego 
sklepie w końcu zeszłego tygodnia. 

Davis stwierdzi ł również, że rewolwer 
kupował sam Zangara. 

Powia towy lekarz Thomas Dade, k tóry 
zbadał Zangarę pod względem psychicz 
nym i fizycznym, orzekł iż jest zdrów 
i całkowicie odpowiada za swoje czyny, 
Obrona zgłosiła jednak sprzeciw prze
c iwko temu orzeczeniu, zarzucając, mu, 
iż jest niezgodne z przepisami prawa i 
zażądała, by poczytalność Zangary lub 
jego niepoczytalność była stwierdzona 
przez komisję, złożoną ze specjalistów. 

DRUGA TRANSFUZJA. 

M I A M I , 19. 2 — Stan zdrowia pani 
Gi l i , która została ciężko ranna podczas 
zamachu na Rooseyelta. oozostaje bez 

zmiany. Wczora j dokonano 
powtórne) tranfitzjl k r w i . 

N O W Y JORK. 19. 2. — Pani Cross z 
Miami, która uratowała ż^cie prezyden
towi Rooseveltowi, c h w ^ ^ c za rękę 
Zangarę I przeszkadzałac mu w odda 
niu jeszcze jednego strzału, otrzymała 
Mst z podziękowaniem i wyrnzami uzna 
nia i wdzięczności od prezydenta Roose 
vel ta. 

zam świetlnym, służącym do oświetlania wa 
^onńw. Wagon I k l . spalił się. 

Katastrofa pociągnęła za sobą 7 ofiar. 
Ciężkie obrażenia odnieśli: An!oni Sielań* 
-<ki (wieś Rdutów), Jan Kowalewski (Bory 
slawice), Bronisław Dozabia'sk! (Rdntów), 
Wanda Głowacka (KrzewTe), Jan Anyszew-
•ki (Zduny), Zofja Jelińska i Roman Jeliń 
ski (Maczki). W akcji ratunkowej brała o* 
dział miejccowa straż ogniowa oraz policja 
kutnow ka pod kierunkiem komendanta 
powiatowego, komisarza Szewczyka. 

Na miejsce przybyki specjalna komisja 
śledcza, k*óra ustaliła, iż odpowiedzialność 
ra katastrofę ponosi maszynista pociągu to
warowego, Gumiński, którego aresztowano. 
Przerwy w niebu ko'ejowvm nie było, gdyż 
pociągi kierowano przez inne tory . 

Rannych i po^zwankowanych po opatrun 
ku na -t.-icii przewieziono do szpitala mie j ' 
"kiego w Kutnie. 

Rokowania polsko-austriackie 
o zawarcie traktatu handlowego. 

WARSZAWA, 19,2. 20 bm. nastąpi w 
Wiedniu wznowienie rokowań po'sko' au 
strjackich o zawarcie nowego traktatu han 
dlowego. Rokowania te z rumienią Polski 

prowadzić będzie dyrektor Sokołowski'. 
Szczególną troską rządu pobkiego jest »pn 
wa eksportu węg'a i trzody chlewnej. 

• • 

w komisif doradcze) dla spraw handlu. 
WARSZAWA, 19,2 tel. wł. Pod prze

wodnictwem ministra Zarzyckiego odbyło 
się posiedzenie komisji doradczej dla spraw 
handlu na której omawiano sprawę likwida 
cji zaległych składek ubezpieczeniowych o" 
raz ustalenia kategorji pracowników han

dlowych, które należy za'iczyć do pracowni 
ków umysłowych i id. W dykus j i zabierali 
głos dyrektor departamentu Lgocki i główny 
inspektor pracy Klott. Następne posiedzę, 
nie odbędzie się 25 bm. 

Dywidenda 
w Zak ł . Starachowickich. 

WARSZAWA, 19.2 Pod przewodnictwem 
prezesa Góreckiego odbyło się posiedzenie 
rady zarządzającej Zakładów Starachowic
kich. Uchwalono wypłacić za rok 1932 d y 
widendę w wysokości 2 proę. 

Po katastrofie górniczej na G. Śląsku 

W kopalni „Królowa Luiza" w Zabrzu zwaliło sTę w głębokości 340 metrów sklepienie 
zasypując 10 górników. oP kilkudniowych pracacli rttfunkowych wydobyto 7 trupów, 

Nft 3flJ6Cła; Krewni aaeyp.aoich. czekała ą a wiadpmośO A szybu., 
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Sowieckie ryby i skóry 
za polskie parowozy i manufakturę. 

i AHSZAWA. 19,2 Umowa Sowpoltorgu 
/o-tała przedłużona do 28 stycznia 1935 r. 
W Warszawie odbędą się obecnie konferen
cje w «prawi> planu eksportowego do Ro-

I'.rewiduje się wywóz parowozów obra" 

biurek, manufaktury, wyrobów hutniczych 
i trzody chlewnej na gumę 20 miljonów zł. 

Rosja importować będzie ryby, zioła le" 
cznicze skóry i tp. na sumę 10 mi l j . zł. 

T r z y w y p r a w y z łodz ie jsk ie 
do cudzych mieszkań. 

ŁÓDŹ 19 lutego. Ubiegłej nocy do miesz 
kania ('.bila Probusza przy ul .Południowej 
20 dodali się przy pomocy podrobionych 
kluczy złodzieje k />rzv -kr.nl 'i 300 złotych 
solówką oraz garderobę itp. rzeczy wartoś 
."T przeszło 1500 zł. 

a * <* 
Z fabryki pończoch Tusta przy ul. Za" 

kąliiej 13 nieznani sprawcy skradli pasy 

transmisyjne i część maszyn, wartości ki lku 
tysięcy zł. 

• * • 
Z mieszkaniu Mlehela Momudisa przy 

ul. Śródmiejskiej 37 okradziono kasetkę z 
pieniędzmi oraz garderobę i bieliznę łącz
nej wartości 1850 zł. W wymienionych wy-
padkach kradzieży na ślad sprawców 'nura-

zie nie natrafiono. 

O m y ł k a 16-letniej dziewczyny. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

L<"»DŹ, 19 lutego. W d n i u wczorajszym, 
A tfodzinneh popołudniowych, w mieszka" 
niu rodziców przy ul. Zawadzkiej 51 ul •• '.i 
zatruciu jakąś nieznana Iruci/.u.-j 16-let'nia 
Genowefa Kopkównu. Lekarz pogotowia 
Ka-y Chorych po udzieleniu pierwszej pn 
mocy praewiółl Knpkównę do *Jtpi'in'a. I»ik 
• r, okazuje Kopkówna olrnła się przez po
myłkę, płynem prsesnacsouyin rl<> płóka-
'ii.a ust. 

%' brami<- przy ul Pił tłdakfSfO 2 atfłó 
wal pozbawić się iyei>.i prze/, wypicie wiek 
•zej dozy roztworu sublimalu 37le ni Inn 
l.ubecki. bezrobotny. De.per.'»n pr/ewiezio' 
no rło szpitala miej«ki'p«;n w doy 

F u n d u s z Pracy 
U AK SZA w'A, 19.2 (Ts.awa o Funduszu 

Pracy przyjęła została przr<'. '•ejni na wezo 
rnj-rł-ni po-ii-dzeniu. lliiżet Kunu•'u Pra
cy przewiduje lOo mi l j . zł. 

OQO 

Ś W I A T D Z I E W C Z Ą T 
ledvne w Polsce wydawnictwo. obcimtttpce 
całokształt zainterełowań dziewczęcych Uka-
żute sle co110 dni Pnie młodemu pokoleniu ko
biet wvtvczne Ideown-nbywatekkle oraz timls-
tetnnsc zastosnwatra sle do wymnsan rvcł« 
praktycznego 

Prenumerata miesięczna zl I. kwattalna: 
Bł. 269. AdtretiKtrae-a Warszawa nl Zamko-
» v 0 Konto PKO i««nn 

W bramie przy ul . Rokiciriskiej 11 zna
leziono zziębnięta niemowlę około 3 mie" 
sieczne. Dziecko przewieziono do szpiki la 
przy żłobku mej kim. Za wyrodną matką 
wszczęto poszukiwania. 

* . * 
Przy ul. Wysockiego 23 w Cbojnacb zo" 

stał pogryziony przez p-a Ignacy Mlijchrzak 
zamieszkały w tymże domu. M».ijchrzak od" 
niósł poważne okaleczenia obu nóg. Ofiarę 
wypadku przewieziono do szpitala. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

O g O R K O W 
w k ioskach i razctowvc. l i A . C Z U 

Ł A P S K I E J w R v n k u oraz u rzv u l i 
cy ł . eczvck i c i można zamów ić r r c 
u u m r r a t e pism oraz p r z v i m o w a n c 
sa ogłoszenia rlo p ism k r n ; o w v c 1 i 
i zag ran i cznych . 

DOKTOR 

L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e 
Cegielniana 7 , — te le fon 141-32 
Pr/ylrtiiie id rodź * 10 12 2 5 # wiec/ 

W ftletf-flolc ' 4w I a o»! 0 rin I I rano. 

KOMUNIKACJA. A U I O B U S O W A 
Łódź-PIot rków. 

Autobusy ni powyiszci linii odc^odią do lJlotrkowa o ksidei pt'n«j godz-ni. od 7 *i m o 
do 21-.i w wiet ł . z ul W ó l c a a ń a k i e : 232 przy Dworcu Południowym. 

C m i przyjazdu godzina I 30 cen. zł. 4 -

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

W ciągu ubiegłej uocy doszło znowu do 
szeregu ostrych sturć w Berlinie. W zachód 
niej dzielnicy miasta wynikła ostra strzelani 
na między komuiiisi ani i a narodowymi so
cjalistami. Jeden ze szturmowców został 
ciężko itiuny. Policja aresztowała 12 nomu 
nis<ćw. 

— We wtorek, dn. 21, w środę, dn. 22, 
i w czwarlek n. 23 lutego rb. o ioz. 21) r j 
odbędą 6i'ę posiedzenia specjalne Rady Miej 
skiej. Wa porządku dziennym— obrady nad 
budżeUem Zarządu Miejskiego na rok admi 
ni i acyjny 1933 34. 

— Komitet Obywatelski d'u uczczenia 
zasług p. wojewody Władysława Jaszczolta 
zwraca się do wszystkich organizacyj i in" 
slytucyj -połecznych z prośbą o sklaihinie 
podpisów członków swych zarządów na adre 
-ie, jaki ma bvć wręczony p. wojewodzie 
WL Jaszcznł owi przez społeczeństwo łódz
kie. 

Podpisy Komitet prosi składać pod pie
czątką reprez.cnlowanycb iu-tylucyj na spe" 
ejalnych arkuszach wyłożonych od ponie
działku, dniu 20 hrego rb. w sali konferen 
c\ [m-j Rady Miej kiej (ul . Pomorska 16. 
I piętro! codziennie, w godzinach od 10 do 
13 K j . 

— Os'atnie opudy śnieżcie spowodowały 
I i/A rwanie komunikacji na wielu odciiikuch 
\\rfę, jak również są przyczyną opóźnień po 
ciągów. W związku z lem uruchomiono 
pługi śnii-żiif*, rówViież kndry robotnicze nit 
przerwanie pracują nad usuwaniem nagro" 
mad/onc^o śniegu. 

— W dniach 22, 20 i 31 nn.ja 1933 r. 
zapowfadzfana jest w Sąd/ie Okręgowym 
olbrzymia licytacja fabryk i budynków mie 
s7.ka'nych należących do firmy Julju z Uein 
zel. Wystawione na spraedUi sa po esje przy 
ulicy Piotrkowskiej 102, 104, 106, 222, 221, 
226,' 228, 230 i 232 przy u'. Brzeżnej, \m\ 
ul. Przejazd 21, 23, 25 i 27, przy nl, 1) 0 
borczyków 1, przy ul. Sienkiewicza 147. 
Łączna najniższa suma od której rozpocznie 
-ię licytacja wynosi 2,300,000 zł. 

— Położeni*) robo ników okupujących fa 
brykę Taii.-iiana je<t nader smutne. TSobotn> 
cy marzną w oteopaionych 'alach fabrycz-. 
liycb i leżą na golyeli d.-kaeh. Z pompce, 
robotnikom śpieszą komitety dobroczynu-'. 

l)RL<;i KONCERT IM RE UNGARA. 

Drugi a zurazem o<tatni koncert Imre 
Dn • ra odbe-l/ie -i ' .; w Ki harmonii, w nad"* 
chodzący czwar ek, dnia 23 hm. o godz. 8,30 
wieczorem Bi"e'v |»> cenaeh popularnych 
-przedaje Kasa Fillt'inno',1 j i . 

Czv choroby płucne są ulecza ne ? 

P U H L M A N N & Co, B E R L I N «70, H l « W e U t - ( i i ' * ?5-25a. 

DOKTÓR 

L I N G B R 
8pe« j . chor. wenerycznych , skórnych 

i włosów (porady seksualne). 

Adrzeja 2. teł. 132-28. 
Hrzyjmuit od 9 do 1 i od 5 do 8 w t t i 
w n i .dur le t » w i : t , od 10 do 12 w pot. 

Dr m e d . 

H . KŁACZKÓW ł% 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

' r » y m. coda. od 10—12 t do 5—8 po p o ! 

Dr. med. 

L B I R A A N 
C E G I E L N I A N A 15, te l . 149-01 

Sp««| . l istu choro > wenorv«aaych ( 

skórnych i mocsopłc low>ca 
1'rzyisiuit t,d fodz 8-ti uo 11 «j i ud 4-łi do 

| et w d<* u t l . i Awiejta od (Jodz 9 ri do l- . i . 

DR. M t l ) 

f O A M E R 
ui. 6 S erpn a 1. Tel. 2 0-26 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
• k o b i e c e . 

OH #od« 9 do 1 i od 5 do 9 w sex. 
W • • • d i od 10 do 1 w poł 

Lekarz • D e n t y s t a 

J. Rozin-Reichowa 
1 S Rzgowika S 

przyjmuje od 1 ; — 2 po poł. i od 4 — 7 w. 
Ceny lecznic. 

DR MED. 

M. F E L D M A N 
a k u i z t r - o;lnakolos; 

Z a w a d z k a lO. 
T e l e f o n 1 5 5 - 7 7 

Przyimu :. od 10 — 1? i oH 3 — 6 po poł 

MO stor 

• SZUMACHER 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 5 6 . l e i . 1 4 S - 6 2 . 
Crzy mu e eodiianni. od l 4 ' , — 4 ppl. 
od 6 — 9 wieez w niedziel* i twista 

od 10 - l w po 1 

D r . 

D O m o a 

VOŁICOV1f$KI 
C c j i e l i r e n a isr. A, tel. 216-90 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h 1 m o c z o p ł c i o w y c h 
P r a y l i r s • ort jzodz 8 do 2 i od 5 do 9 
w Bi«da!s!e I a w i e t s od sredc. • do 1 

Dorota L E W Y 
choroby płuc 

(Roentgen) 
PIOTRKOWSKA 124, 

p sy mufo od 5 — 7. 

Ł E C / N I C A 

chorób oczu 
mim łaźni ló ikaznl 

DOKTORA 

OOWCHINA 
la. P iot rkowska Nr. 90, 

tol . 221-72. 
Pnyjmuł. chorych wymafsiąsytb 
iriebywaaia w Utioley op . r ie i . etc 

talii* ehorytb prłychodzą«y*li. 
t - 1 i od 4 - 7 oAI. 

Dr. med. MiRołcij 
B O R N S T E I N 

• k u s z e r j a , c h o r o b y k o b i e c a 
u l . R z g o w s k a S . Tel. 191 08. 

w e j * « . e : S ieradska 1. 
Przyjmuje od godz. l5-ej do 19-ej. 

D r . m e d . 

. HALTRECHT 
C h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

i moczop c i o w a . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 do 11 reuo I do 2 w pot 

o i - l wietz. w sisdi. i twista od 18-— 1 w 9*1 

N l f c PRE2£K«VA f Y W Y . -
l.cz wvralni. 

P R E Z E R W A T Y W Y . O L L A " 
win ien Pan i ą d a ó , wzz.itko na« z-« rze 
komo rowais dobr^ NAŚLAUOwNIC I WA 

tak aaienertficzaisi odrzucać. 
Prawdcfwe , f\J T A M 
edynia s n a t w a *»V#ŁjS- iXTk 

Już dziś r o z p o c z y n a m y d r u k p iękne j nowe l i 

ANTONINY KORCZAK 

pi . V S Y M F O N J A 
po której nastąpi fascynująca, nowa, specjal
nie dla „Echa" napisana powieść znakomitej 
autorki Ireny Z a r z y c k i e ! p. t. 

Wieczna miłość. 

Ż Y C I E P A B J A N I C . 

W o j o w n i c z y Jankie l ze Starego Miasta. 
PABJANICE, 19,2 W dniu onegdaj-

srym Kuperwawer Rywlta zamieszkała w Pa 
bjanicach przy ul. Miijdany nr. 3 lat 60 po 
b i ta została przez zamieszkałego w tymże 
rlomu 'niejakiego Reichbarta Jankla, który 
według zeznań pokrzywdzonej w bójce użył 
noża i zadał jej dotkliwa ranę kłuła w rękę. 

Wojowniczym Reichbartem zn'intere" 
sowała się policja, spisując odpowiedni pro 
tokóf. 

POBICIE Wł.ASaCTF.IA FABRYKI . 
PARJANICE. 19,2. W tych dn».ieb przy 

zbiegu u'ic Zamkowej i Reymonta nieznani 
sprawcy pobil i dotkliwie właściciela fnbry' 
ki w Pabjanicaeb K. JelTnowicza z a m . przy 
ul. Zł.imkowej 61. 

NnpnsrnikamT oknznli si'ę b. robotnicy 
Jeli'nowic7a, k*ńrzy w ten *po'ńb Zemścili 
«'ę za prześladowanie ich i wyrzucenie I fa 
bryki. 

Policja spi'»iła proiokó'. oelem pocinpiYe 
cia u.ipastników do odpowiedziahiości sa
dowej. 

POŻAR. 
PARJANTC.F. l f i Intejro. W dniu wczoraj 

• z y m w piekarni należącej do I iibi«zewskte> 
t o Rmnshi pnr\ ul. Pięknej nr. 1. pow*tai 
r»oż;ir ipowodoH»inv ni 'eo-(rożnem <,• i• )i• 1 -• 

niem się z ogniem przez zatrudnionych lam 
/.<• czeladników. 

Pożar zlikwidowała przybyła na miejsce 
straż pożarna m. I\ibjanic. 

B l n r o dz ienników I ogrlosseó 

„ P R O M I E Ń " 
•>!. H. Oąbkawskl 

Łódź, Piotrkowska 81, tel. 112-98 

Z dol.ai I Jo p.zd«i*rui*» r. b u p r o 
wadule Hział plam fraseaaklsli I angieUltieh 
aa kt6r . srzyjaiaie t . t k . w . Z l . c . i . 
kl.i pre.uro.r.ly oraz »k dotychcztt aa 
wizy i tk i . kralow*. 

Ponadto ^*ała4* aa akladii. daty wy-
bo, I n m a l l anócl. 

W \ KOl \ I .1 EMY wszelkie reperacje »x-gjr-
k('iw na miejscu od 2 zł. Wieczne szkło 1 i\ 
Frbr. zeg. Chronometr, Piotrkowska 116. 

MOTOCYKL USA. sprzedam za f.00 zł. z po
wodu wojska. Wiadomość" w administracji. 

1*01 IJZfBNK 3 prasownczki na męskie sporto-
v»-e koszule. Tuszydska 10. 

IIANDEI win 1 wódek (ok I0#0Ó m:es olirotu) 
7 powoda wyjazdu do sprzcdnnla. \Vtadivmo*c. 
Łagiewnicka 19 biuro Obrnna'\ 

TKESU.IK psy wszelkiej rasy, jak również pty 
pokojowe i myśliwskie, Łódź, Bałuty, ul. Nie
cała 6, m. 2. J. Mamczarrk. 

MASZYNA Singera gablttctowa, okazyjne do 
"Przedfwfa. Pomorska 80, tu 23. 

1'0"*R/,KHNA uczenica do pracownj ręcznych 
robót. Zjrłosić się Piotrkowska 90, m. 12. / 

KADJO „CWI . " Łódź, Ewangelicka; 
l>ez lamp, baterji, okiimulalora " odbiera 
•tacje krajowe i obce; rOtgłolala lokal 
na • na c'ośnik. 

GŁÓWNA Składnica Polskich Zeszytów llustio* 
wanych. Oddział w Łodzi, Piotrkowska 145, m. 
42 tel. 125—2!>, poszukuje akwizytorów ustnsun 
kowanych w szkolnictwie. Do oddania wyłączni* 
na ooszczepólne powiaty woj, łódzkiego. 

S/.KOŁA PSÓW przyjmuje ostatni kurs do 28 
lutego. Ceny uniżone. Szoaa /.(fieril-a 47. Kzpaj-
cliert. 

GŁÓWNA Składnica Polskich Zeszytów llustio* 
wanych. Oddział w Łodzi, Piotrkowska 145, m. 
42 tel. 125—2!>, poszukuje akwizytorów ustnsun 
kowanych w szkolnictwie. Do oddania wyłączni* 
na ooszczepólne powiaty woj, łódzkiego. 

S/.KOŁA PSÓW przyjmuje ostatni kurs do 28 
lutego. Ceny uniżone. Szoaa /.(fieril-a 47. Kzpaj-
cliert. 

/ • L O I l l . Iiiżiiterję i kwil> lombardowe ku 
i-u)M ~\ pła«i uajwy/j.ze :eei»y, .lVlaga«yn jo-
bilerski: 1 Kiiałk<»: Piotrkowska'7. 

/ • L O I l l . Iiiżiiterję i kwil> lombardowe ku 
i-u)M ~\ pła«i uajwy/j.ze :eei»y, .lVlaga«yn jo-
bilerski: 1 Kiiałk<»: Piotrkowska'7. 

PANOWIE | panie mogą dobrze zarobić przy 
lekkiej sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby 
Wymagana kaucja 10 zł. Zgłoszenia Generalna 
reprezentacja od Rodziny 10 do 17, Brzeska 6, 
ni. 10 Dojazd tramwajem 1—6. 

MASZYNA Singera okazyjnie do sprzedania. 
Rzgowska 29, m. 16, prawa oficyna. 

T I W A H A ! P u a M U A a i l c s ó . . 
U n n u / l i (papierów wart.''ciowvch) 

Dnlarówck, budowlanych 1 Inwestycyjnych 
(prenijówek:) 

.j minimalna, roczna oplata kontrolujemy po-
,:tic nam numery bezpośrednio przy każdem 

. asnienlu w Warszawie. O wygranej zawiada
miamy jeszcze w dniu ciągnienia 

telegraficznie. 
Upraszamy o podanie nam we własnym Intere
sie niezwłocznie dokładnego adresu celer 
otrzymania BEZPt.A INFGO prospektu wyjaś

nia la cego, 
GIÓWNA CENTRALNA KONTROLA 

losów | papierów wartościowych 
Sp. z o. o. WARSZAWA, Próżna 14, 

tel. 244-12. 

stenografii"! 
polskiej i niemieckiej 

wyucza 

Henryk Berman 

Ol) GOSPODARZA zara/. do wynajęcito po
kój z kuchnia, Zgierska 93. 

DOM drewnituiy do sprzedania blisko 
tramwaju Nr. 14 •. Wiadomość ul. Błoń-ko. 

Nr. 13 m. 1, u tznspodarza. Pośrednicy pozą' 
dani. Corai niska. 

PRZYJMĘ p a t i ó w na mieszkanie. W ia 
domość: ul. Abr;tmovvskiceo 33'35. 
m. 44. 

a l . Prsc jasd 1* (Ki:,6,n.j. 9S) I .u 136-04, 
.piay d. aowych 'Ompl.lów eodutoni* oii — 

wi.cz ''o«7.ł. w,kUHńw 90 lnte|fo r. b. 

J 

to dźwignia handlu ! 

T y l k o 
ogłoszenia zamieszczane 

w E c h u 
da ą zawsze skutek i jako 
gazetowe są w o l n e od 
p o d a t k u mie jsk iego i 

I t ą 
m a r k ą 

na każdej 
kopercie. 

C h o r z y 
na ruptury 

i róine kalectwa 
a*om.oc 1 sIcułeR bez o p e r a c j i . 

a 

\ 

BUPTUKY, Jako tez Kalectwa nie wolno zaniedbywać, gdy* skutki dla 
tycia ludzkiego aa, bardzo nie bez pn /ne . Kuptura staje ale wielka juk 
głowa ludzka I konewka spowodować mole śmiertelne powikłania kiszkowe. 

Specjalna lecznicze bandaże orto pi etyczne gumowe mojej metody usu
wają radykalnie najnlebe/.ptecz mejsza t najzastarzalsze ruptury-
u mężczyzn, kobiet I dzieci. Ns sk>7ywlenls kręgosłupa, przeciw two. 
rżeniu sle garbów t gruźlicy,, leczn. gciaety ortopedyczne. Dis skrzywio
nych nóg I płaskich bolących stóp. wkłady ortopedyczne. Sztuczne ręce 
i nogi 

świadectwa pochwalne wystawili proŁ unlwersyt.: Prot. dr. B. Baracz, 
prot. dr. J. Marischter. prof. dr. B. Ktelanowskl, 

S p e c . | . RAP \PORT o r t o p . se L w o w a , 
Łódź , u l . Wólczańska Nr . 10, f r o n t p a r t e r t a l . 2 2 1 - 7 7 . 
Przyjmuje od 9—1 i od 8—7. UWAGA: Osobiste jawienie sle chorych Jest 

konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

PODZIĘKOWANIE. 
ffa ttm miejscu składnm serdeczne podziękowanie WP. Djrr. t. BAPAFOBTOW1 ram. 

w ŁodU, przy ul. Wólczańskiej 10 za nsder tn skliwą opiekę w moich cierpieniach prze 
ptlklinawycb. Dnia 20 września 1933 r. zgłosiłem sle z ciciko uwlzgnlfta przepukllns. 
groziło ml niebezpieczeństwo powikłania kiszek dzięki Jednak Temu Wielkiemu Specjaliście 
zdołałem unikną/ natychmiastowej operacji, a mize i śmierci. Założony bandaż umiejscawia 
całkowicie moja ciężka przepuklinę. J . SILBEBSPITZ 

Ziódi, Franciszkańska 56. 

http://-kr.nl
http://irazctowvc.li
http://wi.cz
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W skwarnem piekle Afryki. 

CODZIENNE ŻYCIE STRACEŃCÓW 
Z A K U L I S A M I Ł E C | I C U D Z O Z I E M S K I M I * 

Mamkcas, u lutym. 
Oddziały Legj! Cudzoziemskiej, rekruiu 

ja, się z różiiycli uurodowości i ras. Ludzie 
szukający ukojenia w śmierci, straceńcy 
którym nie pozostało nic na świecie, nie" 
•zcześliwcy o zawiedzionej, złamanej czy 
•dradzouej miłości, — oto element, i które 
go pows uła Legja Cudzoziemska zwana 
„Pierwszą Piechotę świata". Coprawda 
zbrodniarz ani przestępca 'nie ma poco ncie 
kac się pod «krzyd>j opiekuńcze obecnej 
Legji. Wie on bowiem dobrze, że gdy to 
uczyni, będzie zatrzymany i oddany w ręce 
tprawied iwości. Teraz I.*gja Cudzozirm 
eka rekrutuje się przeważnie % emigrantów 
Kryzy?, brak pracy, skłonił nieopatrznych w 
taa<Izi<?i poprawienia bytu do zaciągnięcia 
rie. 

„Idźcie się zapisać do T.egji Cudzoziem
skiej, a przez cale pi fć łat Jedziecie mieli 
chleb, ubrań'e i pieniądza'* — mówią bezro 
botnym w biurach francuskiego pośred
nictwa pracy. Wiec idą f zapi-ują się bo są 
głodni, a tam obiecują, że nakarmią, idą. 
bo ro maią robić? 

I t i dopiero zaczyna »fę tragedia. Kie
dy się jest w l e g j i , trzeba zacisnąć mocno 
zęby i prędko zapomnieć, że .Te kiedyś by 
ło człowiekiem. Tego uczy i to wpaja w 
młodego rekruta kapral, sierżant a czadem 
i oficer. Biada takiemu, który tego riTe po 
traf i zrozumieć, hi.ida opornym, biada 
rym, których stra«zi»i ze'azna dv cvp' ;na no 
chwyci w swoje karby. Takim biada, bo 
koniec ioh zw\kle je't na c ;ę*kich robotarli, 
T których wyjść można jedynie na cmen" 
tarz miej'cowy. Przez dwa i pół mie*iaca 
trwa uciążliwa fn*tnikc'a. Mniej zdnlYii 
Inh 'eniwi czy chronicznie brudni »rak'nwa 
ni są atra zliwie. Nfedoprana cręść bieli-
wiv Meejon;sta «am pierze hTe'izne, mundur 
i uhraViTe. ktńrero pod«zrwka musi być za-
w«ze śnieżno - bfa ,a1. e^eu^onn szczotka, 
ezv śnihkn »a powodem he»'i*o«ne«rn znęca 
nia ' ię . Pozbawiony skrupułów i zażennwn 
r i a kapra'. i'<r/ant a c*a»e.m i oficer h : ia 
w twarz.ohwfnioneso — częs'o do krwi , cza 
v m do utraty przvtnmnośri. Naturalnie, be 
rodłość ta i f*t chroniona nrzcr prawo, 

licz prawo jes: daleko, 
hen, po drugiej stronie morza Śródziemne-
BO. 

Po okresie instrukcji, czy'i wyszknVnfa 
woikoweco zaczyna się życie straceńców, 
gdzie co chwila patrzy się śnreref w twarz. 
V nocy mar z, w dzień ki lof i łopata — 
oto broń legjonisy. 

Gdy nowy bataljon wyruszy na „Colon 
oe" jako ekspedycja karna, już pieszo s 
os.atnicgo garnizonu, gdz^s jeszcze przyje
chał prowizorycznie zbudowaną koleją że' 
luźną — wystarczy by miasto i garnizon 
stracił z oczu, a już zaczną ukazywać się no 
horyzoncie, oddziały konnych zbrojnych 
Arabów. 

Jak szakal krąży wpobliżu zdychającego 
konia, czekając na padlinę, tak Arab krą
żyć będzie dookoła maszerującego bata'jo-
nu. Z przodu, boku czy z ty łu, zaw.-ze czuj 
ny, zawsze gotów wymordować mały pa' 
troi, czy maruderów, którzy zmęczeni nie 
mogli nadążyć i zostają na tyłach balałjo 
nu. 

By uniknąć dziennego skwaru maszeruje 
się od pierwszej w n°cy do dziesiątej itwto. 
'Jbiadowa przerwa trwa do czwartej popo
łudniu, w czasie której pod osłona, cięż
kich karabinów ma°zynowych naprawia się 
»burzone przez Arabów lub zakłada się no 
we i buduje: szosy, telegraf, mosty f t- p. 
rzeczy umożliwiające dostanie posiłków, pro 
wianłn i amunicji. Popołudniu maszeruje 
«ie do szóstej, czasem do dziewiątej wieczo' 
rem. Nie je-1 tak cipgle, ie<lnak częfo się 
zdarza, że na skutek wadliwie oznaczo
nych na mapie źródeł, przy których trzeba 
v'>* zatrzymywać, bv zaopa'rzyć się w wodę , 
maszenre się sze-:ći V -s ia t - ^edcmdziesTąt 

czasem sto kilometrów bez przerwy. 
W takich chwilach żołnierz z upragnieniem 
oczekuje rozkazu „Campez" (obozować). 

Zdawałoby się, że tu kończy się udręka 
i czeka zbawczy odpoczynek — o nie! Na 

j tychniia-t po zatrzymaniu rię u Źródła, cały 
bata'jnn rozsypuje się w poszukiwaniu ka 
mi«ni i głazów, tylko kompania ciężkich 
karabinów maszynowych trwa bez ruchu, 
Zawsze czujna, przygo owana do odparr :a 
niespodziewnego ataku gradem kuł. Budo-
wa czworobocznego muru — poza którym 
ustawia rię małe namioty — z na7no«ro" 
•ivch kamieni — »rwa nie dłużej, niż dsrfe 
•ięć minut. Nnuralnie /budowany je?t pro 
wizorycnie bez v;*.nnn \ ty'* o na w y okość 
metra, jednak znakomicie «łnżv do odpiera 
nin ataków. Odv ..mur'' «*oi. wówczas po 
cztcrt-cli rogach us'awia sif> na'ychm :a*t ka-
Mib -ny u • ••zynowe i mnłe działka, a wzdłuż 
mimi s*aie gę f * " I -v'iona warta. 

Znużony żo'nicrz, k'órv pada Z wyczer
pania, zam:a*t spać, polnie" musi wartę 
i bacznie wypatrywać wroga, lecz czc4c'ei 
zasypia wsparły o karalrn. — Arnl) zawsze 
czuinv. bp- ,wa*niVi>°»i doirry śpiącego war 
równika. Zdradliwe podeiśc :e. nóż w rrorś 
śp i rcco żołnierka i przv nko«mnn j -menc'e 
piekielnego wycia. s'rzaTow, Toków, nnwnH 
wań. rłinotycznej komendy of"cerów i w» 
iem*,ivch w m y ^ a ń — znczvna się rzeź 
straszliwa. To umierają «zaVńcy. których 
'n« nnwTAdł do piVk'a ;» f życia. 

Wybrańcom |n«n. k*órvch ominęła 
śmierć w takich okn' :cznośc!nrb, wdzi«<zna 
Trancja, zawie«za rfli płefw, rl ihib^e odzna 
• zenfe w po«tnrl „MedaTlIe Mit ' ta ;re' ' 
,.Croix dr enerre" c i " > f l i nnwet I order 
..Teeji Honorowe!'*. Wracają r/ni do f i r n f 
»on'i svc' w n l k 5 wrażeń w przekonaniu, 
że 7d-T" 'n ' i wfe'e. Szorrśliwcow takich 
>est niewie'u. Reszta ich towarzyszów śpi 

>nem wieczystym hen pod niebem Af ryk i , 
tylko wiatr pustyni prze*y>a im czacem cie
płe matczyne tchnienie, da'ekiej ojczyzny, 
którą tak lekkomyślnie porzucili, by tu 
marnie zginąć za cudzą sprawę. 

Jest jeszcze inne życie w Legji Cudzo
ziemskiej — to pobyt w maleńkiej forte
cy, liczącej najwyżej pięćdziesięciu ludzi 
załogi. Życie tam jest jednem (Aismem tra 
gicznej nudy, doprowadzającej do utraty 
zmysłów. Legjo'ni;ta zwolniony od kilofa 
i łopaty, pozbawiony ruchu — siedzi bez
czynnie przez dzień cały. Jak rob».ik drzew 
ny toczy po rozpacz'fwa tę-knota. Nieszczę
śliwcy ch J -"ihy te t z przywrócić \ , co 
minęło — wydaje im się %v chwili no-talgji. 
że lepiej być głodnym hez pracy człowie" 
kiem. wo'nvm. jednak wśród swoich. 

To też często się zdar-u w takich maleń 
kich fortecach, że połowa uhędz !e straceń
ców. Odchodzą sami" z uśmiechem rozpa 
czv na ti«tach, a pełni zawodu i eoryczy. 
Skierowami lufa karabinu w skroń, usta 
czy serce kładzie kres cierpieniom. 

Grzybowski. 

Zmyślona zbrodnia oszusta. 
Pożyczki lirośctwych ludzi. 

Do głośnych adwokatów niemiec
kich w LuJwtgshafen, Moguncji , Fran
kfurcie nad Menem, Wonns i Heildel-
bergu zgłaszał się w ostatnich czasach 
trzydziestoki lkuletni mężczyzna i pr^ed 
stawiając się, jako brat wysokiego do
stojnika kościelnego w Austrj i i dok
tor medycyny, zwierzał 

swoja wielka tajemnicę. 
Dręczy ły go straszne wy rzu t y su

mienia, ponieważ zastrzelił z zazdio-
ści swoją żonę, którą przyłapał in fla
granti z innym mężczyzną. Po doko
naniu zabójstwa uciekł z Austrj i , ale 
mając dosyć tułaczki , postanowił od
dać się w ręce władz. Prosił ty lko o 
uprzedzenie brata I umożliwienie mu l i
kwidacj i pewnych spraw przed aresz
towaniem przez pożyczkę. 

Zawiadomione o tem władze wie
deńskie s twierdz i ły wkrótce, że cała ta 

liistorja jest t ryk iem oszukańczym. 
Przypomniano sobie osobnika, k tó i y 
tównież w Austrj i uprawiał podobny 
proceder i siedział za to w więzieniu. 
Wkrótce było już pewnem, że to 3n-le 
tni Adolf Amels z Dusseldorfu. b \ l y 
rentgenotechnik, k tóry grasował w 
1^31 roku w Karynt j i i Styr j i i 

naciągnął przeszło 10 osób. 
Zwierzał się on w « Jy pod tajemni

cą spowiedzi w klasztorach i na pic-
banjach. że zadusił żonę z zazdrości i 
że jest bratem dostojnika knśUeiiie^o 
w Niemczech. Duchowni d i w a i i mu 
chętnie na drogę, gdy wprost od k< n-
fesjonału szedł zameldować się wfa-
dzom. Faktycznie jednak to władze 
musiały się po niego zameldować i na
sadziły go na 8-mies. pokutę nie za 
zabicie żony, ale za oszustwo. To sa
mo czeka Amelsa i teraz. 

Krwawa noc w cygańskim obozie. 
Zaciekły boi o kobietę. 

Dwie bandy cygańskie rozbi ły swo 
je namioty na drodze przed f ramt i -
skiem miasteczkiem Noyon. Przed dwo 
ma dniami wybuchła w nocy w obo
zie cygańskim gwał towna sprzec/ka 

Pierwsza lokomotywa elektryczna. 

Pierwza 'okomotywa elektryczna, /.budowa m w roku 1907 zosała oddana do muzeum 

Tizy strzały w serce, dwa w g!owę... 
Romans wiarołomnej mężatki. 
K r w a w y dramat mi łosny rozegrał 

sie onegdaj w francuskiej miejscowo
ści Ricainarie koło Saint-Ftienne wśród 
zamieszkałych tam Polaków. Dwu
dziestoczteroletnią mężatką Heima 
Bronisława Kaczworek. matka czwor
ga dzieci, u t rzymywa ła od dluższ.go 

czasu stosunek miłosny 
z przyjacielem swego męża, 

niejakim Aleksandrem Nowosielskim, 
bezrobotnym górnikiem. Oboje kochan
kowie nie mogli ukrywać dłużej swe
go stosunku, a nie chcąc się rozłączać, 
postanowil i popełnić samobójstwo 

na tle zazdrości. 
Sprzeczka zmieniła się wkrótce w 

krwawą bójkę dwu band. Cyganie 
chwyci l i za siekiery, pałk i i rcw; i lwe-
ry i masakrowal i się bezlitośnie — 
Zawiadomiono żandarmerię, która 
wkroczy ła do obozu i z trudem roz
broiła walczących. Na pobojowisku 
znaleziono zabitą jedną cygankę i pię
ciu ciężko rannych cyganów. k t ' ' r y i h . 
odwieziono do szpitala. Mnóstwo cy 
ganów 

odniosło lżejsze rany, 
z k ló rych leczą się w swoich namio
tach. Wódz joalnej z band Demestree, 
uciekł. Razem z nim znikła jedna z cy 
ganek o nieznanem nazwisku. Zginął 
również cygan. Carlos. 

Kiedy nazajutrz władze sądowe 
wkroczy ł y do obozu cygańskiego, aby 
zabrać zw łok i cyganów, cyganie zbui 
towal i się i nie chcieli wvdać trupów. 
Oświadczyl i oni. że żaden chrzęścija< 
nin nie śmie dotknąć zw łok cygana, 
Mimo to zwłok i zabrano celem prze
prowadzenia sekcji. Sekcja z w ł o k 
stwierdzi ła, że Carlos 

zginął od kul i rewolwerowej-
Zwłok i zwrócono następnie cyga

nom, k tórzy urządzil i zabitemu wspa
niały pogrzeb. Oddziali przedewszyst-
kiem trupa w nowe ubranie za 600 tran 
ków, następnie zamówi l i orkiestrę, 
złożoną z 15 muzykahtów, która,, gra
ła w czasie pogrzebu. 

Onegdaj w skromnym pokoiku Nowo
sielskiego rozegrał się k r w a w y dra
mat. Nowosielski zastrzelił najpierw z 
rewolweru kochankę, oddawszy do 
nici 5 strzałów, t rzy w serce, a dwa 
w głowę. Następnie celnym strzałem 
pozbawił się życia. 

P r z y n e u r a l g j i 
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W S Y M F O N J A 
N o w e l a . 

ROZDZIAŁ I. 
Banalny salon, sporo gości, osób 

mniej lub bardziej znanych. Kilka wy 
bitniejszych osobistości ze świata lite
rackiego i dyplomatycznego. Pani domu 
postawna, jowjalna blondynka, która mi 
mo usilnych starań nie potrafi ła jakoś 
doiychczas osiągnąć pożądanej .. l inji ' ' , 
natomiast bez zbytnich starań jest jed" 
ną z najbardziej lubianych w stolicy 
pań. Zgromadzeni u niej czma się do
brze, pomimo przeraźl iwej banalność! 
salonu i różnorodności towarzystwa. A 
może właśnie dlatego. Każdemu wolno 
tu być sobą o tvle. o ile jest k imkol 
wiek wogóle. każdv rozmawia, o czem 
chce i z k im chce. pomijaiac bez cere-
monji obce mu kółeczka. A nade wszy
stk em góruje imponująca postać pani 
domu i promienieje blask jej niepopraw 
nie młodych i wesołych oczu. 

— Kto to jest ta pani w czarnem 
łam pod oknem? — pyta mnie półgło
sem poseł Z. Pań w czarnych sukniach 
jest conajmnicj ze dwadzieścia, okien w 
salonie a* cztery, nie w iem zupełnie, o 
kogo chodzi. 

— O. tam na prawo, ta pani ze sta-
icxwvm sygnetem na palcu. Właśnie 
t rzyma rękę przy twarzy . Lipecki pod
chodzi do niej. Ależ cudowne rece ma 
ta kobieta! 

— No tak. aJe ona sama nie jest ład
na. 

Odpowiada mi lekki uśmiech, w któ 
^ m krv!e się sporo pobłażliwości dla 

ignoranci!. 

— „F i le est pire que jo l ie l " 
Chwv tamv w przelocie panią domu 

pytamy o nazwisko damv z sygnetem. 
Ciepły promień błękitnych oczu obejmu
je postać stojącą we framudze 

— To .test pani Ligocka, żona Andrzc 
ia Ligockiego tego wie pan. a to był 
dłuższy czas przv poselstwie w Sowie
tach, a potem w Bruksel i . 

— Z n i ą ' 
— Nie, ona bvła wtedv tu gdzieś na 

wsi u rodziców. Ale jeździła do niego 
dość często. Teraz są już od dłuższego 
czasu odwołani do centrali i mieszkają 
razem w Warszawie. 

— Jn dziwne że ja ją dopiero P° 
raiz pierwszy widzę. 

— Ona bardzo mało bywa. Ma 
dwoje małvch dzieci, któremi dużo się 
/ajmuie Wogóle jest dość milcząca i 
nie lubi sie udzielać. Ale świetnie się 
ubiera. nieorawd?.ż? 

Mój towarzysz nie spuszcza oczu z 
::owet zdobyczy. W«!ad za nim. min o 
wol i przyglądam się pani Ligockiej. N h 
prawdopodobnie skromnie ubrana, ale 
sr.kn"a jest paryrt .n. to nie ulega kwcst j i 
Kapelusz dużv. ozarny. równie skrom-

ir,v i również paryski . Na palcach, istot-
r ie niezwykle pięknych, jeden ty lko 
stalowy sygt i t t i obrączka Twarz ude
rza przed'e*viMvst!kiem brakiem szmin
ki ? d'atcgo w otoczeniu tvch starannie 
umalowanych modniś robi - wrażenie 
mniej ładnej mniej efektownej. Czoło 
wyninsłe, zlekka wypuk łe , szlachetne i 
mądre, nos zaś wybi tn ie wypuk ły , co 

nie psuje jednakże Itarnionji. a raczej 
charakteru lwarzy . LsUt o wydatnej 
u')!nei wardze maia wyraz iaKby pouar 
i! ' i \vv trochę i znudzony. Natomiast ca
ły czar biie z oczu. Przyirzawszy s*ę 
.in przez chwilę zaczynam nziimn-ć 
powiedzenie ..pire que ii>Iie*' Sa to 
>>czv może nie tak wielkie ink głębokie, 
bardzo ciemne na tle błęki tnawych bia
łek : patrzą przed s'cbie. iakgdvbv wpa
t r y w a ł y się w coś. czego inni nie widzą 
W chwilach natężenia uw.azi b rwi pod' 
noszą sie bez znnrs^czema czoła, oczy 
stają sie zlekka skośne Przytem ie\Jtia 
brew podnosi się w y b i n i ; w y / e j . koń
cząc się dość głęboką, biało iśmącą b!i-

! zną. 
— Co sie panu w niej podoba? 
— 0 " e sais - je? Może to. że odcina 

się ona trochę od tego towarzystwa. 
Nie uwr-ża pani? 

— Może. 
W tej chwi l i ktoś otwiera radjo. Roz 

mowv milkną przygłuszone triumfalne-
mi akordami V"tej symfonji Beethowe-
na. Pani Ligocka, na która właśrre pa
trzę przymyka oczy. potem otwiera je 
bardzo szeroko, a biała b'izna nad lewą 
brwią staje się głęboka i ciemna. 

— Tadure cette finale — szepce po
seł — ktoś powiedział, że to przezna
czenie puka do drzw i . 

Nie wiedziałam wówczas. Iż w tem 
mojem spotkaniu z Lena Ligocką prze
inaczenie zapukało istotnie do moich 
wrót . 

Owo przeznaczenie, które p*sarzow? 
nieraz wbrew jego wo l i i bez noszuki-
wań kładzie do reki tematy, o jakich 
mu się nie śniło. 

Owo przeznaczenie, które każe mu 
przeżywać iak własne cudze tragedie 
i cudze t r iumfy, które przy zetknięciu z 
cbcvm bólem w y r y w a mu łkenie n ;e 

i współczucia, lecz tncki i które w śpiew. 

nem „Hos3rma!" dziękuje Stwórcy za 
szczęście. 

R. 
i Uczucie bólu... zaskoczenie... w y r 
wanie z tuku mvśh i ogroin.ia czerwona 

: pi łka, przeskoczywszy mi przez ramię. 
' grzęźnie w piasku. 
I Pi łka lekka. bvła niewprawną ręką 
i rzucona, a jednak mam wrażenie, żc 
; coś wstrzą-nęło mną do głębi, że ból 
j iego uderzenia przeszył mnie na-
I wkroś. budząc z uśpienia wszystkie ner' 
^ - y . które zrywają się raptownie, w 
mcwytłutnaczor.ym odruchu złego hu-

I moru. 
— Dasieńku. uważaj, dziecino! 
Glos bardzo słodki upomina łagod

nie, ale stanowczo. I o mnie jeszcze 
bardziej rozdrażnia. Robię półobrót me
tyle dlatego, aby zobaczyć Dasieńka i 
wfaścicieiikę słodkiego głosu, ile żeby 
powiedzieć coś niemiłego. 

Tuż za mną stoi ch,'opcz\k w bi2-
łem ubranku. Może mieć trzy lata. ale 
ma z pewnością najciemniejszą czupry
nę i największe oczy. jakie kiedykolwiek 

. widziałam u malca w tvm wieku. Nie 
l okazuje najmniejszej skruchy, ty lko spo-
'kójnie podnosi pi łkę, którą trudno mu 
obiać raczkami. 

Ale ja nie widzę już w tej chwi l i 
małego 1'asia. a cały mój zły humor o 
pada jak piana. Wyc iągam obie ręce 
serdecznie i z prawdziwą radością. 

— Pani Marto, co za niespodzianka 
:.ie poznaje mnie pani? 

Pani Marta odrzuca śl icznym ru-
:hem g łowy długi czarny welon I też 
wyciąga rękę. Ale ma przytem uśmiech 
wymuszony jakiś i n iewyraźny, u ' 
.Śmiech, k tó rym się wi ta niepożądani 
.-potkania. 

— Bardzo mi miło. już tak dawno 
widniałyśmy sie po raz ostatni! 

W głosie iei brak na?!źeiszej nawet 
i nity entuzjazmu Wyczuwam doskona-» 
i le, że odgrywam w danej chwi l i role* 

czerwonej p i łk i rzuconej w plecy. W i 
dok mój pobudził i rozdrażnił ne rwy 
nani Mar ty . Nie zdaję sobie zupełnie 
sprawy, dlaczego właściwie tak jest. 
natomiast jakby przez przekorę czuje 
sie sama coraz to serdeczniej usposo
bioną. 

Biorę panią Martę bezceremonialnie 
pod ramię i przyglądam się ie i : 

—- Zawsze śliczna, zawsze jednako
wa — mówię z niekłamanym zachwy
tem — i to mn być ma.tka dorosłego 
svna? 

! nie zważając r.a poważny wyraz 
twarzy mej towar ' \< ;vk i : 

— A p-opos, Bohdan ma iuż zgórą 
trzydzieści lat co się z nim dzieje? 

— Bohdan nie źv je ! 
W ciszę, przerywaną poszumem Bal 

ivku. słowa te pada?a wyrzeczone po
drostu, bsz przesady, bez patosu. Ża
den muskuł ślicznej twarzy nie drga. 
pic się nie zmienia w głosie pani Mar ty . 
Ale dopiero w tei chwi l i w ; d?e to. cze-
eo nie dostrzegłam odraz i r bezdennie 
smutny wvraz oczu. obsunipte gorzko 
;i?cik' ust. I widzę, że pani Marta cho' 
cinź pozornie ta sama. co dawniej jest 
stara iuż. trag'cz.nie stara i złamana. 

Nie w iem co powiedzieć, czuję się 
' i w ł n ł e ogłupiała. I napie na rozkaz 
czegoś co nic iest mna. ale we mnie ż v 
:e i dniała bez współudziału mnlel wo
li b :orę przemocą rece pani Mar ty i 
nodnosze je do ust.. Coś ściska mnie 
za gardło I zaczynam nłakać nawc-t nie 
>vó Bohdanem i nie nad nan»ą Martą, 
" łe ot. ponrostu dlatego że źvcie test 
takie nieubłagane i że czasem przecie 
•/ynfaknć s :e trzeba. 

Pani Marta obe^muie mnie z całej 
v ł y siada na piasku i ściąga mnie 
przemocą obok siebie. A no chwi l i sama 
opiera mi gfowe na ramieniu i zaczyna 
płakać, p łakać. . 

c, n.) 
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Echa ze stolicy. 
t y c i e W a r s z a w y w k i l k u 

w l c n z a c h . 
Energiczna akcja wydziału zdrowiu Ko

misariatu Rządu w kierunku walki ze zna-
chorotwetn w znacznym stopniu dała dortut 
nie wyniki. Znachorzy przestali gię rekla
mować, zaniechali rozdawaniu ulotek, wy
wieszania plakatów, a ii.nv.-t rozpowszech
niana* swojej rzekomej wiedzy i sztuki przy 
pomocy broszur. Winni wykroczeń pociąg
nięć byli do odpowiedzialności karno . ad" 

mi'ni>lr;irvjii. • j. • • • 
W Cafe „Car l ton" ogólną sympatje wy 

borowym programem zdobył zespół arty
styczny, złożony x Leo Fuksa, Judwigi Bu 
kojemskiej i Ludwika Sempollńskiego ua 
czele. Orkiestra znanych, kompozytorów Ka 
gana i Zuka. Występy artystów odbywają 
się dwukrotnie od 7>ej do 9-ej 30 w. i od 
?0"ej 30 w. do 2-ej w nocy. 

• * «> 
Wydaiił wojskowy magistratu skierował 

do starostw grodzkich w ciągu ostatniego ty 
nr]nII fi3 Wnio ki ukarania o*ób w wieku 

przedpoborowym, która ni« zastosowały się 
• I-, przepisów meldunkowych i rejestracyj" 
nyclz. Wśród zaniedbujących obowiązki 
znajdują się osoby, które kilkukrotnie by 
ły karane. W stosunku do takich osób ry
gor będzie obostrzony i grozi im kara bez-
wzgjędnega areaata. 

• • * 
Związek Pań Domu otworzył w ga. 

. i.»ni ini.-j-k.i- j kursy gotowania m zasie. 
Otwarcie kursów nastąpiło 14 b. m. Kursy 
obejmują wykłady i praktyczne pokazy: 
1) |ir/ \ iv.nl-.iiiii.i potraw w chorobach ><>• 
łątMm, kiszek, wątroby, nerek, przy aro* 
ly lamie, anrmji oraa otyłości, 2) gotowania 
•kraannych ob*aao*« s 3 dań sy.Kr-nem wieżo 
wyas I w zwykryeb gamkaeb, 3 i prędkiego 
gotowania dla o ób pojedynczych. • * • 

Ze wszystkich anwodów. sfer i klas * po
lecanych, najbardziej chyba dotknięci kry. 
gyserst. są artyści. Z chwilą, gdy zaczyna ią 
t)ę poważne trudności gospodarcze, sztukę 
uwaia się jak« lafcsns, % artyści tracą kon
takt s publicznością. Grupa artystów war 
Azawskieh postanowiła lorganiznwuć racjo" 
nalną wymianę obrazów, zarówno na gotów 
ltę, i k i na przedmioty codzieniwt*b użyt
ku. Urządzono w gnffiehu hotelu Europej-
'k*e*<o „Jarmark Mruki* ' , gdzie kaidy mi. 
losaik obrasów może bezpłatnie obejrzeć 
około 200 obrazów wybitnych malarzy. Ce
ny fvi-łi obraaów wyznaes<Aio minimalne: 
od 25 złotych. Saereg wysłiwców ogła«za, 
że eełent ndostęptrerjla nabycia obrazu oso
bom nie rozporządzającym gotówką wrmie 
•lisia swe obrazy na artykuły pierwszej po* 
trzeby. * • * 

Elektrownia warszawska kasuje obecnie 
resztę lamp łukowych ua ulicach, zasypu
jąc je żarowemu Proces zastąpienia lamp 
łukowych nu iurowe ciągnia się od 4 lat 
i obecnie jest na ukończeniu. M>ił on tia 
<vTu wzmocnienie oświetlenia, gdyż emisja 
świa'Ia w lampie żarowej jest większa od 
łampy łąkowej. Nadto lampy terowe za
pewniają epokoine, bez migania, światło. 
Wkrótce więc Warszawa pciaAić będzie na 
nWesełi wy'*enve lamr»v żerowe. 

Przy bólach lub zawrotach słowy, szumie 
w aazach, bezsenności, ziem samopoczuciu, 
P"budzeniu. należy natychmiast zasto« 
wyprńbowuay przy tych dotetfiwościdcb śro
dek — wodę gorzką ..Franclszka-Józcia" zale
cona przez lekarzy. Żądać w aptekach i dróg. 

KRATECZK1. 

O b r a ż o n y t r u p . 
Długa zemsta. 

Proszę przygotować czyste chu
steczki do nosa, dzisiejsza historja bo
wiem będzie łzawą, jak budżet miej
ski, tragiczna jak dola moich w ie rzy 
cieli i trupia, jak poniektóre instytucje 
łódzkie. Trupia bez przenośni i bez 
przesady, trup bowiem jest bohaterem 
tej opowieści. 

Co to jest trup. każdy chyba wie 
to taki kandydat na aniołka. Według 
pewnych opinji umierają ty lko dobrzy 
ludzie. Dlatego żyje ty lu łobuzów. Swo 
ją drogą takiemu t rupkowi jest dobrze 
na świecie. Przychodzi do niego do do 
mu komornik, czy wierzyc ie l , a t ru
pek ryczy zc śmiechu, nie potrzebuje 
bowiem odpowiadać na pytania: k:e-
dy pan zapłaci. Każdy przed nim od
k r y w a głowę i chociaż za życia prze
ważnie mu wymyś lano, po śmierci o-
toczony jest szacunkiem 1 nawet w r ó g 
powie: szkoda chłopa. 

W niebie trupek już wogóle nie 
wie. co ma zrobić z radości. Pomyśl 
cie t y l ko : niema tam podobno ani ka
sy chorych, ani urzędów skarbowych 
ani teatru miejskiego. Z tego samego 
można umrzeć z radości i trup ty l ko 
dlatego tego nic robi, że już 1 tak nie 
żyje. 

Nie udało mi się dotychczas dokła
dnie stwierdzić, jaki jest podział dnia 
anio łków, wyobrażam to sobie jednak 
w ten sposób: 

Z rana. skoro świ t , tak koło godzi
ny 10-ej, aniołki wstają, grzecznie my 
ją sic, jeśli ktoś jednak cierpi na wodo-
sfret. może się nie myć i jedzą śniada
nie, składające się z kawioru , łososia, 
węgorzyka i owoców, jak brzoskwi
nie, ananasy i to. Potem wspólna prze 
chadzka na świeżem powietrzu i lek
kie spojrzenie w stronę ziemi. Nastę
pnie zabawa: aniołki bawłą się. Jedna 
cześć udaje wierzyc ie l i , sekwestrato-
rów i td. pozostali zaś dłużników. Za
bawa polega na tem. że aniołki — dłu 
żnicy wymyśla ją , popychają, ośmiesza
ją anio łków — wierzyc ie l i , k tórzy 
wśród ogólnej w r z a w y I radości ucie
kają przed aniołkami — dłużnikami. 

Następnie aniołki bawią się w te
atr. Ki lku anio łków wychodzi na scenę 
i każdy musi powiedzieć większy idio

tyzm od idjotyzmu wypowiedzianego 
przez poprzednika. Anio łk i na w idown i 
ryczą zc śmiechu i woła ją : ach, jaka 
świetna komedja! Ty tu ł komedyjki mo 
że być: „Krakowsk ie p lewy" . 

Aniołk i nigdy nie chorują i, co naj
ważniejsze, nie znają pieniędzy. Jak 
aniołek ma na coś ochotę, idzie popro 
stu do niebiańskiej składnicy i bierze 
co mu się podoba. Naturalnie, jak umie 
ra łodzianin, składnicę zamykają na 
kłódkę. 

Kiedyś umarł pewien lekarz i puka 
do nieba. Św. Piotr otwiera mu: 

— Kim jesteś, m i ł y t rupku? 
— Lekarzem, święty Piętrze. 
To tędy nie wejdziesz. Dla dostaw 

ców mamy ty lne wejście. 

POGRZEB. 
2 y ł na t y m świecie niejaki Lubia

towski . Ży ł , płacił podatki, miał żonę, 
aż wreszcie Pan Bóg uznawszy, że do 
syć się chłopak namęczył, powołał L u 
biatowskiego do siebie. 

Poszedł tedy Lubiatowski do nie
ba, a jego doczesne szczątki pochowa
ne zostały 10 grudnia r. ub. Lubiatow
ski zostawił na ziemi prócz żony An
ny, również znajomego swego i w r o 
ga, 51-letniego Karola Kflniga. Dzisiaj 
trudno byłoby już ustalić bezstronnie, 
na podstawie opinji obydwu stron, co 
by ło powodem nienawiści, jaką Kónig 
żyw i ł dla nieboszczyka. Nienawiść ta 
jednak musiała być bardzo silna, je
śli t rwała nawet po śmierci Lubiatow
skiego. 

Zamiast po śmierci Lubiatowski u-
dać się do knajpki i wyp ić za spokój 
jego duszy kilka większych wódek 
Kónig „wyg łos i ł " pod adresem uczestni 
ków konduktu pogrzebowego następu
jący ok rzyk : „Nie chodźcie za pogrze
bem tego łotra, szubrawca i złodzie
ja?" 

Ponieważ wdowa po nieboszczyku, 
Anna Lubiatowska miała pewne w u > 
pl iwości co do słuszności opinji Kóni-
ga wlec zaskarżyła go do sądu. 

Sad Grodzki skazał Karola Kóniga 
na 100 złotych g r z y w n y lub 2 tygod
nie aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Bujna fantazja urzędniczki pocztowej, 
Napad, którego nie było... 

Nieszczęśliwa miłość sympatycznej tancerki 
Otruła się nad ranem esenc ą octową. 

Z Kołomyi donoszą: 
Rozeszła się pogłoska, że artystka 

Orwidówna, należąca do zespołu Kal j i 
Masłowej , a występująca w „Oaz ie" , 
popełniła samobójstwo. Wiadomość o-
kazała się prawdziwą. Orwidówna, 
która właściwie nazywa się Halina 
Brauła, była najmłodszą ( l iczyła lat 
20) i najładniejszą z całego zespołu ar
tystycznego. Pracowała początkowo 
w Warszawie, potem się przeniosła do 
L w o w a , gdzie m. in. występowała w 
kawiarn i „Louv rze , \ Tam poznała i po 
kochała 

pewnego artystę rcwjowego. 
Po k i lku miesiącach artysta zerwał 

z Halina, którą przyjechała na wystę
py do Kołomyi . Tu podczas tańców 
raz nagle zemdlała, co w v w o ł a ł o roz

maite komentarze. 
Wczoraj rano wróc i ła ar tystka o 

godzinie 4.30 ze swą koleżanką Ireną 
Gałuszewską do domu i udała się na 
spoczynek. Nagle Gałuszewską zosta
ła zbudzona si lnym zapachem esencji 
octowej i spostrzegła, że Orwidówna 
wi je się w boleściach. Zawiadomiono 
natychmiast komisariat a przywołany 
lekarz, dr. Deligdisch stwierdzi ł , że de 
natka ctru ła się większą ilością esen
cji oc towej ; próżna flaszka 

leżała na łóżko. 
— Nieszczęśliwą odwieziono do 

szpitala, stan jej jednak jest tak ciężki, 
że istnieje bardzo mała nadzieja, ut»ry 
mania przy życiu. 

Samobójstwo sympatycznej tacer-
k i w y w o ł a ł o ogólne wrażenie. 

Z Nowego Sącza donoszą: 
Policja w N o w y m Sączu zaalarmo

wana została wiadomością o napadzie 
na agencję pocztową w Kamienicy pod 
Łąckiem. — Przesłuchana urzędnicz
ka pocztowa podała, że w chwi l i , gdy 
stała obok biurka, weszło nagle dwóch 
osobników, z których jeden wezwa ł ją 
do wydania pieniędzy i prawie 

równocześnie do nie] wyst rze l i ł . 
Wówczas ona pochwyci ła za rewo l 

wer s łużbowy i oddała szybko 5 strza
ł ów i telefonicznie wezwała pomocy, 
w trakcie czego bandyci zbiegli. Zdo
łała jednak nader szczegółowo zapa
miętać rysopis sprawców. 

Dokładne śledztwo wykaza ło Je
dnak, że cały ten napad jest w y t w o 
rem fantazji Ropkowej . 

Oględziny miejsca wypadku nie w y 
kazały śladu strzału, oddanego przez 
bandytów, co w połączeniu ze zbvt 
szczegółowemi zeznaniami Ropkowej 
nasunęło prowadzącemu śledztwo po

dejrzenie, że ca ły napad ten Jest w y 
tworem fantazji urzędniczki pocztowej. 
Utwierdz i ł go w tem przypuszczeniu 
pies pol icy jny, k tó ry nie chciał ruszyć 
z urzędu. Kiedy zaś przy próbie odtwo 
rżenia napadu okazały się podania Rop 
kowej Jako wprost niemożl iwe, nie miał 
komisarz żadnej wątp l iwośc i , t e ca ły 
napad rabunkowy miał miejsce w y ł ą 
cznie 

w bujne) wyobraźn i Ropkowej . 
Pod koniec dochodzeń Ropkowś 

załamała się 1 uległa histerycznemu na 
padowi, po k tó r ym położyła się do >óż-
ka udając chorą, by w ten sposób 
móc odmówić dalszych zeznań. Kon
trola urzędu pocztowego nie znalazła 
żadnych nadużyć, to też Ropkową w i 
docznie pod w p ł y w e m zaburzenia psy
chicznego zainscenizowała ca ły nanad. 

Odpowiadać ona będzie przed pa
dem za wprowadzenie w błąd władz 
fafszywem doniesieniem. 

Waliza 19-Ietnief panny. 
na... przechowaniu. Trup 

Zc L w o w a donoszą: 
Aresztowano Cecylję Dudek, spraw 

czynię tajemniczego podrzucenia dziec
ka w mieszkaniu Chimowicza przy ul. 
Panieńskiej. 

Do Chimowicza zgłosiła się przed 
trzema tygodniami młoda kobieta I z 
płaczem prosiła o przechowanie jej 
przez ieden dzień wal izy z rzeczami 
która przeszkadza jei w poszukiwaniu 
posady. — P. Chimowicz. litując się nad 
nią 

walizę przyjął . 
Po trzech tygodniach daremnego o-

czekiwania. gdy z wal izy zaczęła się 
wydobywać trunki woń. zawiadom'! 
policje, która po otwarc iu znalazła w 
walizie zwłok i dziecka. Policja podjęła 
dochodzenie. 

Tymczasem przyszła właścicielka 

wal izy do P- Chimowicza. Aresztowano 
ją. okazało się. że jest to 19-letnia Ce* 
cyl ja Dudek. 

Zeznała ona na policj i, t e po w y j 
ęciu ze szpitala, gdzie powi ła nieślubne 
dziecko, poślizgnęła się na chodniku 1 
upadając na ziemię. 

przygniot ła soba dziecko. 
Stwierdz iwszy następnie Jego śmierć 
nie wiedziała, co czynić i w zamroczę* 
niti umysłu schowała Ie do wal izy. Że 
nie zamierzała uk rywać się. dowodzi 
fakt iż pozostawiła w walizie swa ksią
żeczkę Kasy Chorych, a dowiedziawszy 
sie z gazet t e jest poszukiwana. 89ma 
udała sie do p. Chimowicza • namierza-
la nnMcnnłe z waliza zgłosić się na po-
! ' c1 . Niejasne momenty tłumaczenia s i t 
Pudkówny wyjaśn i dalsze śledztwo. 

Tragedja wędrownego cyrku. 
M a s o w a e g z e k u c j a kont 1 m u ł ó w . 

Z Opola donoszą: 
W Niemodlinie bawi ł przez ki lka 

dni mały cv rk wędrowny „Sperliuga"'. 
Przed satttym odjazdem stwierdzono u 
jednego z koni cy rkowych nosaciznę. 
Powia towy lekarz weterynary jny za
rządził kwarantannę dla wszystk ich ko 
ul I mułów cy rkowych w lk,/b:e 14. Je
den z cyrkowców, którzy chorego ko
nia opatrywał . 

zapadł na te chorobę. 

Odstawiono go do szpitala w Opolu 
Ten sam los spotkał jednego z gospo 
Jarzy w którego stajni konie i muły 
v.vrkowe b y ł y umieszczone. Ody nosacf-
zna przybrała zbyt ostre formy, władza 
nakazała wszystkie 14 koni 1 mu łów 
zastrzelić, a ścierwa zakopano w pod* 
miejskich dołach piaskowych. C y r k u-
•racił wszystkie swoje popisowe konie 
i muły i poniósł dotk l iwą stratę. 

Każdy mały zuch 
rw ie aie. d o czytania swego p isemka. 

N a j m i l s z y m u j e s t _ _ # * 

„Mały Kurfer 
Nabyć go można * - , r f t U 2 

l ub zaprenumerować: L o d ź , Na ro l a * . 

Preoum.retc 50 gr, mi.siecznie lub 1.30 i wartalnl* moins wpłsaa£ MM konto P. K. O. 
Nr 68009 lab .dminiit. t.ódi,Piotrk.w.k. tl, Ub K.rol. ? 

L E O N LAFAGE. 

Portret . 
— Lat temu cztery, na schyłku la

ta, — opowiadał nam mecenas Lurby , 
adwokat sądu najwyższego. — przejeż
dżałem przez maić miasteczko, zabloko
wane handlarzami, wieśniakami, woza" 
rrH i bydłem Panował haias zamęt i 
gwar . Chłopi na jarmarku tyleż zwraca
ją uwagi na sygnał samochodu, co na 
gęganie swoich gęsi. Jechałem wice 
lak wolno, że każdy przyjrzeć mi się 
mógł. Znienacka — okrzyk i gest. 

— L u r b v ! 
— Marissac! 
Zatrzymałem się. Nastąpiło powita

nie. Marissac ongi przebywał dwa lata 
w dzielnicy uniwersyteckiej , Paryża 
ale śmierć ojca odwołała go w rodzinne 
strony... Ożenił sie. a lekceważąc wszel 
kie godności municypalne, prowadź ' ! 
spokojne życic ziemianina, oddanego 
myśl is twu. Zawiozłem go do jego zam
ku, położonego pomiędzy truflarnią a 
ulami. Mia ł latt czterdzieści osiem. t. j . 
bv ł w moim wieku, a żona Jego dwa
dzieścia pięć. By ła to młoda kobieta o 
włosach dymnej ambry, oczach błękit ' 
pych, l Jak sądzić mogłem ze szczegó
ł ó w jej powierzchowności — głosu, ust 
I spojrzenia, djabelnie romantyczn.-; 
„N ieb iosa!" — pomyślałem, — ..łask. 
dla Marissac'a'-" 

Godzinę później Jadłem u nich obiad 
w towarzystwie proboszcza. Jadalna 
obita staremi. cennemi gobelinami z 
Anbtisson, ciężkie, ozdobne srebra, dwn 
kandelabry ze złoconego brotuu na ko
ronkowym ubrusie... 

A obiad? Łosoś I indyczka i coraz to 
starsze w : na. Rozmowy o finansach 
polityce I rolnictwie. Gdv podano arma-
gnac. ksiądz przyjaźnie zagrzał w ino w 
kieliszku w sympatycznej, grubej dłoni 
A Marissac rzekł m i : 

— Ksiądz Pastourel, jeden z najwięk 
szych naszych erudytów. pisze obecnie 
historję tego zamku i mego rodu. Jest 
to ogromnie zajmujące! Czuję się znie
nacka .rozmnożony", odkąd ksiądz w y 
grzebuje wszystkich moich przodków. 
Ale nie czuję się już u siebie. Zawa" 
dzają mi . Powinni pozostać w ramach 
swych portretów. Wie lu z nich — zresz-
tą — by ło s łynnymi , ale bohaterskimi 
grabieżcami... Zbrodnia. 07dobiona pa
tyną czasu, staje się historja. 

— A historja uszlachetnia wszyst
ko, — dodała pani Marissac. Uśmiechnę 
'a się i wpadła w zadumę. By ła napraw
dę ładna, ta złota pszczółka słoneczne
go kraju. 

O t y ł y ksiądz, o dowclpnem spojrze
niu, przy deserze zakomunikował nam o 
swojem ostatniem odkryc iu. 

— Drogi baronie, — rzekł do Maris
sac^. — od wczoraj jestem przekona
ny że nazwisko pana mogło należeć do 
najbardziej rozgłośnych. Przodek pana 
omal nie zawisł na st ryczku. Jak wnio* 
skować można z opisu procesu w kro 
mce, a by łaby to rzecz rzadka dla szla
chcica. 

— A cóż takiego zawin i ł? — zapy
tała tnarzycielka. 

— Drobiazg ty lko, proszę pani : ob-
?iaj żonie głowę, i nic s>zi:blą lub szty-
ictem. a siekiera drwala przerąbał iej 
«Z$SC k tóra — lak sądzić można z o-

risu — była piękna, choć zdradli-

— Marissac'owie dzisiejsi. — rzek
łem żartobl iwie. — nie znają już podob" 
nego okr»ic'erJstwa. 

— Ani żonv ich podobnych słabo
stek — dodał ksiądz z namaszczeniem. 
— Nie wiem ty lko, — ciągnął. — jak 
ten okropny sędzia doraźny wywiną ł 
sie z tej sprawy, ale posiadam tekst au
tentyczny o tem zdarzeniu, akt. sporzą
dzony przez królewskiego notariusza 
czterdzieści dwa lata po.... wypadku 
Czy nic ma pan przypadkowo portretu 
tego pradziada w k tó rym pokoju? 
Chciałbym go zobaczyć! 

— Jego portret? — zapytał Maris
sac. — Trudno mi objaśnić księdza. Jest 
ich tyle. Możnaby zobaczyć... P rzy tej 
sposobności Lurby zwiedzi łby zamek. 

— Świetna myśl . 
Marissac wz ią ł świecznik do ręki. 

porzucil iśmy armagnac i szliśmy kory 
tarzami, długiemi. jak noce, otwierając 
ciężkie, dębowe, rzeźbione d rzw i . Pło
myk i świec chwia ły się przed popęka-
nemi płótnami por t retów, okry temi pa
tyną lat. Postacie w kryzach, zbrojach, 
pasach do broni i wstęgach orderów... 
Port retu Marissac'a — żonobójcy zna* 
leźć nie mogliśmy. Może został znisz
czony? 

— Tak mi się zdaje, niestety. — o-
fwtadczv ł mól przyjaciel. — Przypomi
nam sobie., tak jest.... że ojciec mój 
wspominał kiedyś o zebraniu rady fa
mili jnej w przeszłości, po którem spało-
i o portret w ramie. W y w o ł a ł o to nawet 
pożar w kominie, k tó ry ugasić zdołano 
ty lko wystrza łem z fuzji... Nie przyszło 

mi na myśl zapytać, o co chodziło...f swej więziennej celi. Mia łem przed so-
OJciec mój zmarł wkrótce potem... Mia- bą człowieka, żyjącego poza nawiasem 
lem lat siedem... 

— A! — zawołał ksiądz, — ujmując 
świecznik z rozedrganemi p łomykami 
— chociaż spalono męża, jest Jednakże 

.zona. Niema wątpł iwoścL Datę portretu 
! określić można z uczesania, kroju stani

ka, koronki i klejnotów. Niech mi pan 
odbierze świecznik, panie baronie, i po
t rzyma go trochę wyże j . - tak jest do" 
brze. . H o ! ho? ładna kobieta, portret 
jakby Largi l lere'a, zdaje się... ! podobna 
jest do pani. 

Wyjechałem po dwóch dniach, za
chwycony i rozbawiony tą wizy tą w 
głębokiej prowincj i . Zabrałem z sobą 
iist księdza do rzeczoznawcy starych 
skryptów... Tak Jest. od owej chwi l i u-
biegły właśnie cztery lata. 

Od dnia mojej w i z y t y upłynęło mo
że dziesięć miesięcy bez żadnych w ia 
domości od Marissac'a, gdy pewnego 
wieczora, powróc iwszy z Pałacu Spra
wiedl iwości , zastałem długą depeszę 
t/d księdza Pastourel'a. By ła to depesza 
tak niesamowita w swej treści, t e prze 
czytałem ją ki lkakrotnei , nic nie rozu
miejąc z tego wołania o pomoc i o mi 
łosierdzie. Nie bv ł to już wesoły i dow
cipny ton księdza. Jaki słyszałem w 
zamku. . 

Zatelefonowałem po swego sekreta" 
rza i dwie godziny później Jut jechałem 
ekspressem. 

Zastałem księdza wychudzonego i 
przerażonego, całą okolicę wstrząśniętą 
grozą, a Marissac'a w więzienni. 

Zabi ł swoja tonę. podcinając Jej gar 

czasów z Ich ograniczonemi i ciasne-
mi pojęciami, ponad przelotną sprawie
dl iwością. Helena zawini ła w sposób po
niżający i pospolity, zbrukała Jego na
zwisko. Wo la ł zbrodnię od upodlenia. 
Taka by ła nauka pradziada. 

Obronę wnosi łem w przybl iżeniu te j 
że treści. Łagodnie atakowałem przy
sięgłych, kazałem im w myś l i zasiąść 
przy stole z nami owego letniego w ie 
czora, oprowadzałem ich po zamku, 
nawiedzanym przez w idma i por t re ty , 
kazałem im słuchać opowieści księdza. 
Poznali ze s łów moich tego pięćdziesię 
cioletniego szlachcica, k tó ry k ro tko t y l 
ko bawi ł w Paryżu w swej młodości i 
powróci ł w mury swego starego zam* 
ku. do jego a rch iwów ł pradziadów *wo 
ich.. Ż y ł pomiędzy umar łymi , k tó rzy 
nie zrzekają się nigdy swej władzy. 
Młoda jego małżonka mogła bvła może. 
zostać mu świat łem i zbawieniem, lecz 
zkolei także została opanowana przez 
dawny fatal izm. Por t re t ptndzla Lar-
gillere'a kobiety o szczęśl iwym uśmie
chu, bez cienia żalu. doprowadzi ł Ja do 
Jakiejś wyśnionej w i n y , jak spalony w 
swej ramie pradziad zemścił się na 
swych sędziach, godząc w prawnuka. 

Dodałem coś Jeszcze dla wzbudzenia 
ludowej uczuciowości... Został uniewin
niony. Mieszka samotnie w swym sta
r y m zamku wśród dwojga tyłko p rzy 
jac ió ł : starej służącej i starego księdza 
proboszcza, który tyje już tylko wy
rzutami sumienia i pokutą. Zdaje się bo
wiem świętobl iwemu staruszkowi, t e 
wywołu jąc widma, a z niemi grzech, 

dło. Wy t łumaczy ł m i to na zl®no w s t a j sic pog-odem zbr.odnL jitam. L . JK. 

http://ii.nv.-t
http://iv.nl
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Smutne horoskopy dla p i ł ka rs twa prowincjonalnego. 

Kluby pabjanickie ledwo żyją. 
Nowe władze Ł.Z.O.P.N., a rozwój sportu pi łki nożnej. 

Pabianice , 19.2. 
Walne zebranie okręgowego Związ

ku P i ł k i Nożnej w Łodzi już się odbyło. 
Wybrano nowe władze w dotychczaso
w y m składzie. Czy l i , wybrano z mate-
mi wy ją tkami tych samych ludzi, k tó
r z y od całego szeregu lat zajmowal i 
mandaty, we władzach pi łkarskich. 

Dz iwne, że niektórzy działacze spor 
t o w i , k tó rzy zęby zjedli na „robocie 
sportowej , a młodość ich dawno już 
poszła za góry i lasy, jakoś dziwnie, 
kurczowo prawie t rzymają się manda
tów, nie chce ich za wszelką cenę 

oddać komu Innemu. 
C i wszyscy starzy działacze sportowi, 
operujący starcmi kategoria, myślenia 
nie mogą zrozumieć, że się j i u przeżyl i 
I w inn i odejść na emeryturę. Wspomina 
łoby się ich zawsze z wdzięcznością i 
wymien ia ło ich zasługi. Mandaty obję
l iby ludzie młodsi wiek iem o ż y w y c h 
sercach, które ukochały sport. 

Ale nie czas już jest obecnie k r y t y 
kować tych, czy owych działaczy spor
towych i rzucać kamienie pod nogi jed
nostkom, k tóre mimo wszystko wykazu 
ją, że jeszcze 

chcą pracować dla dobra sportu. 
I nie czas już obecnie k ry t ykować dzia
łalności starych w ł a d * ŁZOPN-u za o-
kres 19,32 roku. 

Celem naszym jest wskazać nowvm 
władzom na nowe tereny pracy, nie
tknięte jeszcze przez ustępujące w ła 
dze, przypomnieć, że zadaniem władz 
okręgowych jest szerzenie zamiłowania 
do sportu wo«róte. a do sportu nitki noż 
nej w szczególności i to nietylko w ł o-
dzi . ale i na pro - incji. Ba, czasem ohser 

j g r c i a z lat l r t rzednich napawa nas 
•Troska, że I v r<ku bieżącym niewiele 
wlece l sie W H noitWvnż ludzie sa ci 

sami i napewno pójdą utartą drogą. A 
droga ta, krętemi się nieraz w i ła odchy
leniami, zbaczała z Iinji prostej, scho
dząc niejednokrotnie na manowce. 

Dotychczas władze ŁOZPN-u dbały 
jeszcze jako tako o swój macierzysty te 
ren — Łódź. Faworyzowa ło się w p r a w 
dzie jakoś miejscowości prowincjonalne 
i pomogło jakiemuś k lubowi wybudo
wać boisko, jest to jednak kropla w 
morzu ogólnych potrzeb, podyktowa
nych prawdziwą troską o rozwój spor
tu p' łki nożnej. 

Takim najbardziej -puszczonytr terę 
nem zlekceważonym, czy też świado
mie pominiętym — są Pabianice. 

Wszystkie k luby pabjanickie robią 
bokami. 

N a r y b k u niema 
i nikt się nie stara go zdobyć ponieważ 
niema odpowiednich warunków, które 
dopiero należy stworzyć. A któż ma się 
tenii sprawami zająć, jak nie władze o-
kręgowe, k tó rym się płaci składki , wp i 
sowe, różnego rodzaju opłaty imprezo-
we i t. p., poto, aby mieć poparcie I po
moc w swojej działalności. Pabianickie
mu Towarzys twu Cyk l is tów zabrano 
nieprawnie boisko, pozbawLJąc towa
rzys two to ostoi fundamentu, potrzebne 
go do egzystencji. Pabjanickie Towa
rzys two Cykl is tów płaci grube pienią
dze adwokatom i. proccsuiac się wędru 
je, od sądu do sądu. 
Pragnie odzyskać teren do kontyuuowa 
nia swojej wydanej działalności spoito-
wo-społecznej na terenie Pabianic. I mi
mo swvch szczytnych haseł w walce o 
to boisko jest zupełnie osamotnione. 
Nikt mu nie pomaga, nikt s'ę tem nie 
zainteresuje. A przecież należałoby po
przeć syzyfowe wys i ł k i pahianiczau i 
pomóc im w czcinkoHvlrk. Dużo w tej 

Mała książka — dużo treści. 
„ W a r t a " — chlubą Wielkopolski . 

Wzorem lat ubiegłych wydała „ W a r 
t a " drukiem b. starannie i wyczerpująco 
opracowane sprawozdanie ze swej o w o 
cnej działalności za 19ł2 rok. 

Sprawozdanie to świadczy o pięk
nym rozwoju i t rwa łych podstawach 
„ W a r t y " , - k t ó r e pozwalają jej pomimo 
panoszącegtf się wszędzie k ryzysu , pro 
wadzić wc iąż wszechstronną i pełną 
niespożytej energj) pracę na niwie spor 
towej . a co najważniejsze - sięgać co
raz wyżek 

z d o b y w a ć nowe laury . 
I to jest najlepszym dowodem żywotno 
ści zasłużonego dla polskiego sportu wo 
góle. a zwłaszcza w Wielkopolsce to
warzys twa . 

W roku sprawozdawczym „ W a r t a " 
może się poszczycić sukcesami faktycz
nie wspaniałemi. Dała więc w lekkiej 
atletyce jednego reprezentanta barwom 
narodowym na olimpiadę w Los Ange
les, 

znakomitego miotacza. 
Zygmunta Heljasza, k tó ry ponadto pobił 
rekord świa towy w pchnięciu kulą. Ma 
w swych szeregach sześciu mistrzów 
Polski (Helfasz zdobył dwa mistrzo
stwa. Riniakowski , Rogalski. Polus, Si
piński I Anrkowiakówna) oraz dwa mi 
strzostwa drnżvnowe: w pięściarstwie 
I w biegu 4*400 m. 

Nniwiekszemi sukcesami może się 
poszczycić sekcja lekkoatletyczna pod 
w y t r a w n e m i niestrudzonem k ierowni 
c twem p. Pdmundft Szvca. najstarszego 
bodaj latami pracy w Klubie, a zawsze 
niezmiennie młodego I pełnego zapału 
„ware ła rza" . Na podkreślenie w tej dzie 

dżinie sportu zasługuje piękny sukces 
Jana Robińsklego, k tóry po raz pierw
szy w ub. roku zdobył cenny puhar 
w najstarszym biegu naprzełaj, organ! 
zowanym przez redakcję ..Kurjcra Poz
nańskiego". 

W sekcji pi łk i nożnej nie wszystko 
szło składnie na początku sezonu, póź
niej zaszła zmiana na lepsze i „ W a r t a " 
była znów jednym z kandydatów na mi 
strza. W bieżącym roku jeżeli weźmie 
się odrazu do dzieła — może śm>ało li 
rzvć na zdobycie po raz druid zasz ; / , \ f 
reso ty tu łu , na k tóry w całej pełni za
sługuję. 

W pięściarstwie pomijacy w Polsce 
k ryzys d^ł się we znaki również i „ W a r 
o e ' \ Prawdopodobnie w tym roku u-
t tzyma ona jeszcze tytuł mistrza druży 
nowego, a co dalej będzie — 

trudno przewidzieć. 
W kaźdvm razie by łaby niepowetowa
na szkoda, gdyby ta świetna nie tak 
dawno jeszcze sekcja, posiadająca rów
norzędny niemal z reprezentacyjna 
..ósemką" Polski zespół, miała zejść w 
cień. 

Inne oddzh ły . a więc tennisowy, pfy 
wacki . hokejowy i kreślarski pracowały 
w skromniejszym zakresie, odnosząc 
jednak nieraz ładne sukcesy, któremi 
może słe zwłaszcza poszczycić p ł v w a -
c two głównie dzięki mistrzyni Pol--ki 
Antkowi"kównie, oraz zwycięzcy w bie 
gu „ w p ł a w przez Poznań" o puhar 
..I lustracji" Polskiej", An tkowiakowi i 
Zawiel i . 

Tak się przedstawia rzut oka na za
kres pracy „ W a r t y " . 

sprawie zależy od władz wojewódz
kich. Władze ŁOZPN również znajduią 
się w Łodzi i czy nie mog łyby władze 
te wystąpić z odpowiednią interwencją 
w województwie? Możnaby znaleźć i 
inne wyjście z tej sytuaci i , które umożli 
w i łoby założenie boiska w Pabianicach 
dla wszystk ich k lubów pabianickich, 
nie posiadających boisk. Ale na to trze
ba dobrych chęci, sprężystej organizacji 
i władz zw iązkowych, wysokiego zro
zumienia potrzeb sportu a przedewszyst 
kiem legalności względem poszczegól
nych klubów i nierozgraniczanie k lu 
bów tych na miłe, czy niemiłe w ładzy . 

Zaletami temi niestety dotychczaso
we władze 

nie mogą sie poszczycić. 
Dział propagandy sportu p i łk i noż

nej zupełnie został zaniedbany — je-
*li chodzi o teren pabjanicki. Kiedyś, a 
było to już dość dawno, k luby pabia
nickie zorganizowały we własnym za
kresie turniej p i łkarski , dla propagandy 
idei sportu p i ł k i nożnej. Turniej nie do
kończono z powodu niesnasek i zatar
gów. Z zebranych pieniędzy ufundo
wano piękny puhar. k tóry — z powodu 
rozbicia się turnieju — oddano do dys
pozycji władzom okręgowym z zazna
czeniem, że puhar użyty zostanie dla 
klubów p;;bjanickich. w celu propagan
dy sportu w Pabianicach. 

Sporo już lat od tego czasu upłynęło 
a o pronapandzie i puharze zapomnia
no zupełnie 

Rezultat tej pracy władz związko
wych wiadomy; ogólny upadek sportu 
p i łk i nożnej na prowincj i i rozpaczliwe 
horoskopy na przyszłość. 

Oby nadchodzący sezon p i łkarsk i 
był inny od poprzednich i by władze 
* Z o P N zrozumiały nareszcie, że 
rzetelnej pracy dla dobra wszyc i > h 
winna przvswiecać każdemu człowie
kowi Ludzie, k tórzy w myśl tej idei 
pracują tworzą hisforje. 

K to weźmie na siebie obowiązek 
społeczny i z obowiązku tego nie umie 
się wywiązać albo r o gorsze — wyko-
rzvstuje go dla własnych celów, test 
zwyk łym szkocVkiem społeczrt"m ta-
muj icvm wszcIH rozwój. B. P. 

Po Petkiewiczu Motyka... 
Czy świetny narciarz da znać o sobie ? 

Minęło już sporo czasu o d chwi l i , kie 
dy sport polski utraci ł na zawsze drjsKo 
nałego biegacza — Stanisława Petk iewi 
cza . Rekordzista na wielu dystansach \ 
s ta ł się w pewnej chwi l i n iewygodny 
d la swego klubu, więc oskarżono go o 
zawodowstwo. W szybkiem tempie Pet 

I k i c w i c z został zdyskwal i f ikowany i 
I opuścił Polskę, w której da l szy pobyt 

stał się dla niego niemożl iwy. 
Petk iewicz nie by ł jednak bez w iny . 

a sumienie jego nie b , - ' o c z y s t e . Od ro 
ku wszelki słuch o nim zaginął. 

W obecnej chwi l i opinja sportowa 
Polski została poruszona nową sprawą 
która głośną „a fe rę" Pietkiewicza w du 
żym stopniu p&cypomina. Osobą dla 
pewnych sfer „n iewygodną" stał się 
t y m razem Zdzisław Motyka, k tóry od 
szeregu lat zajmuje czołowe miejsce 
wśród el i ty naszych narciarzy. Etyce 
Mo tyk i nic jednak zarzucić nie można; 
doskonały narciarz został zdyskwal i f ' ko 
wany za parę s łów prawdy , które po
wiedział po powrocie z Olimpiady pod 
adresem k ierownic twa — 

więcej , niż niedołężnego. 
Długie miesiące dyskwal i f ikacj i spę

dzi? Motyka w zupełnej bezczynności. 
Ledwo je«* l ak okres kary przeminął, 
k iedy po drobnym konfl ikcie z zarzą
dem swego klubu (Wis ła Zakopiańska). 
Motyka został wykreś lony z listy 
t z łonków. 

Świetny narciarz nie zrażony postęp 
k iem klubu, k tó ry przez dłuei czris sta

wiał go za wzór zawodnika, poszukał so 
bie innego miejsca. Wszędzie jednak za 
stał d rzw i zamknięte. Powsta ła j i ' kby 
cicha zmowa wszystk ich k ie rown ików 
naiciarstwa. X Motyką postanowiono 
k o ń c z y ć i wykreśl ić go raz na zawsze 
z l isty czynnych zawodników. 

Od tego momentu nazwiska M o t y k i 
rjt: usłyszeliśmy ani razu: jedne zawody 
t.astępowały za drugiemi i napró /no 
szukaliśmy naszego świetnego zawodni
ka 

na liście z w y c i ę z c ó w biegu. 
Dzisiaj dopiero, po wie lu miesiącach 

wysz ła prawda najaw. Mo tyka s tawa! 
do wszystk ich zawodów poza konkur
sem, zajmował zawsze czołowe mie j 
sca, a w biegu o memorjał Wóyc ick le -
go zajął pierwsze miejsce, bijąc o pr?e-
szło 3 min. najlepszych zawodników za
kopiańskich. 

Nie widziel i tego sprawozdawcy pra 
sowi. żyjący w przyjaźni z panami ze 
związku — nie wolno im by ło tego w i 
dzieć. Jak „Okrę t W i d m o " , jak Lata ją
cy Holender", widz iany ty lko dla w y 
branych oczu, z jawiał się Mo tyka na me 
cie, zawsze na dobrem miejscu, zawsze 
w świetnej formie, ale zawsze... niezau
ważony. 

Nie mówiono nic o Motyce, bo bano 
się głosu opinii, która mogłaby się za 
nim ująć. Mogłaby zażądać wys łan ia go 
na mistrzostwa Europy do fnnsbrucku, 
a tam okazałoby się, ile on jest wa r t na 
prawdę. 

Zula Pogorzelska w czeskim filmie' 
Dobry interes kapłanów X Muzy. 

Na ringu bokserskim w Katowicach poiawlą się myszv, 
ALE KOTA ( i .K*P.) NIC BS0Z1E* 

Dziś odbędzie się w Katowicach f i 
na łowy mecz o drużynowe mistrzo
stwo Polski w pięściarstwie, między 
War tą (Poznań) i Po l icy jnym KS. (Ka
towice). 

Wobec znakomitego składu W a r t y 
(Wi rsk i , Polus, Kajnar, Sipiński, Arsk i , 
Majchrzyck i , Olessner i Pi łat), w któ
r y m brak jedynie Tomaszewskiego, 0-
stateczne zwyc ięs two poznańczyków 
zdaje się nie ulegać wątpl iwości . 

Zdobyty przez jedną z tych dwu 
drużyn ty tu ł mistrzowski nie będzie jed 
nak posiadał przekonywującego moral
nie znaczenia: mistrzostwa odbędą się 
bez udziału drużyny IKP. (Łódź), k tó

ra niewątpl iwie miałaby przeciw W a r 
cie bardzo w ie le do powiedzenia.. 

Jak wiadomo, zespół IKP. odniósł w 
półfinale zwyc ięstwo nad Katowiczana-
mi. jednak Związek Bokserski (miesz
czący się w Poznaniu), nakazał powtó
rzenie zawodów, uwzględniając zupeł
nie nieistotny protest PKS-u. 

Łodzianie zrezygnowal i więc z dal
szego udziału w mistrzostwach, uważa
jąc rozporządzenie wielokrotnie już 
skompromitowanej magistratury pię
ściarskiej za wyraźnie krzywdzące. Na 
ringu bokserskim w Katowicach poja
wiają się więc myszy, ale kota nie bę
dzie. 

Trzy tysiące płacących w klubie. 
Polityka finansowa argentyńskich piłkarzy. 

Piłkarze argentyńscy, k tó rzy jak 
wiadomo wprowadzi l i u siebie zawo
dowstwo, zorganizowali się w sposób, 
wzbudzający uznanie. Oto w myśl u-
chwał Związku, licencje zawodową tno-
*e otrzymać ty lko ten klub. k tóry w y 
legitymuje się 3.000 płacącymi członka
m i ! W ten sposób klub ma 

z d r o w e oparcie f inansowo 

Z sum, uzyskanych z zawodów, 20 
proc. brut to idzie do kas Związku, któ
ry znów 10 proc. przeznacza na t. zw. 
fundusz żelazny. Pod koniec każdego 
sezonu Związek wrazie stwierdzonej 
nadwyżk i , rozdziela ją proporcjonalnie 
między kluby. 

System — wprowadzony w Argen
t y n i e okazał się narazie świetny. 

Bezwiednie czy lekkomyślnie. 
W żargonie kryminalnym słowo „paser" 

oznacza haud>irza kradzlonomt przedmio-
:ami. J<?st to zawód przestępczy, ponieważ 
kupownuie lub zbywanTo kradzionych przed 
miotów podlega karze. To też dlu człowie
ka nieposzlakowanej uczciwości wiadomość, 
że przedmiot przez niego nabyty pochodzi 
/. podejrzanego lub zgoła krymina'nego Źró 
dla, jest mewą p'iwie bardzo przykra. A luk 
ly nieświadomego nabywania kradzionych 
przedmiolów są może nieco częstsze, uni-
żeli nam ?ię pozornie wydaje. Weźmy 
— naprzykłrd — dość rozpowszechniony 
hande' papierosami „swojej roboty1'. 

Dostawca takich papierosów gotów 
zawsze dowodzić, że legulnie nabył tytoń, 
a rolę swoją ograniczył wyłącznie do wvpro 
dukowania papWo ów. Czasem tylko bar
dziej zaufanym klieniom przyznaje, że wftr 
śnie okazyjnie dostał tran«porcik doskona-
lego tytoniu zagranicznego. W rzeczywisto
ści drogi nabywaniu tytoniu przez takich po 
ką'nvch fabrykantów są wielorakie. A więc 
przemyt tytoniu z Niemiec, dafej tytoń kra' 
iowy z nielegalnych i>la'ntacyj i wre zcie ty-
ioń. skradziony w fabrykach Polskiego Mo
nopolu TytoTiiowcgo. Wszystkie trzy wyli
czone tutaj źródła są nieYgalne. Nie po
trzebujemy dodaw-ć, że polegają one na pa 
sożytowaniu na Skarbie Pań twa. Walkn 
z odno?nemi przestępstwami jest dość trud
na, ale zadecydować o jej o<talecznych re
zultatach mogą tylko sami obywatele - pa
lacze. W społeczeń*lwach o wysokiem nświa 
domie'niu obywnte'skiem tego rodzaju prze
stępstwa są niemożliwe. Poprostu przemyt
nik, nieuczciwy plantator Tytoniu, czy zło 
dziej fubryczny nie mają gdzie zbyć swego 
tytoniu, ponieważ żaden ceniący swe dobre 
imię obywatel tego kradzionego tytoniu, 
ani wyrobionego z niego nepierosa nie ku
pi. 

Jak widzimy więc, źródłem samego prze
stępstwa jest gotowość palacza do nabycia 
kradzionego, czy przemyconego tytoniu. To 
też organizacje pacerskie na tem wyliczeniu 
opierają ca-a swofą ka^ulację. 

TV«!ego uświadomiony i dbaiący o swe 
dobre imię obywatel winien być bardzo 
ostrożnym przy nabywaniu papierosów nie
znanego pochodzenia. Bardzo łatwo bo
wiem stać się może uczestnikiem przeMen 
srwa kryminalnego z wazelkiemt ktfnsekwen 
cjaml karnemi- 3386 . S. K. 

Nowy kurs 
, ogrodnictwa. 

rozpoczyna się w Szkole Ogrodniczej 
W . I. R. w Koźminie w końcu marca r. 
b. Nauka bezpłatna. Kandydat o t rzymu
je wszechstronne wykształcenie ogro
dnicze. Przy Szkole jest internat. Zgło
szenia przyjmuje Dyrekcja Szkoły do 5 
marca r. b. Program przysy ła się na ża-

i danie bezpłatnie. 

Fi'm polski wkracza w nowy okres, pod 
znakiem współpracy polsko-czeskiej Oto czo
łowi przedstawiciele kinowej wytwórczej* 
czeskosłowackicj I polskie) postanowili przy
stąpić do wspólnej produkcji. Dyrekior cze-
sko-słowackiej wytwórni „Terra-film'1 dr. Ro
man MTszkfewIcz zawad umowę /. prod^ren-
t'Tn polskim Józęlem Rozcncm z ..Patria-
filmu'' w Warszawie. 

S łrona czeskomlowacka daje kapitalnego, 
Vlastę Buriana, znakomitego aktora komedio
wego, teatralnego i filmowego, oraz reżysera 
Mac Frica. twón-ę takich łflrrów jak- „Król. 
to ta", ..Raj podMkow" ..On i jego siostra". 
Burian ze swoim reżysarem przyjedzie do 
\Varszawy 20 maia ( 

zabawi caty miesiąc. 
Slrona polska daje Adolfa Dymszę Zulę Po-

rr»rze!ska. pozostały zesnńł aktorski reżysera 
Maszyńsktcgo oraz atCler, w którcm nakieca-
nt hedą zrheefa. FMm mówiony będzfe po 
polsku i po czesku Języlc czeski będzie \vy-

z roli Buriana k*orv zntrrn w f"— 

nych krajów obfe wytwórnie 
dzielić s'e beda po pclowle. 

— Niewątpliwie obie strony robią, dobry frrte* 
res. Jeśli ;en pierwszy film polsko-czeskoslo-
wacki wypadnie dobrze, a nazwisko reż. 
Mac Frica jest nailcpsza teao gwarancją, to 
oczekiwać należy dalszych tego rodzaju ftl* 
mów Kto wie. może. współpraca z Czechosło-
wakami popchnie polski przemysł fflmowy na 
nowe, zdrowsze tory. 

RAD]0-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek-

11 40 Przegląd prasy 11 =0 Kom meteor, 
dla komunik. lotniczej ll.fts, S.wtnał czasu. 
1205 Program na dzień bieżący. 12 10 Płyty 
gramofonowe 13.20 Kom PIM. 15.10 Kom. Pań 
stwowego. insi. Eksportowego. 15.15 Kom. go
spodarczy I5.JS Przegląd komimfkacyWiy 15.« 
Skrzynka pocztowa, omówi dr. M. Stępowski. 
1ś50 Piosenki jodlerów szwajcarskich oraz l i 
twory na różne Instrumenty (płyty). 16 25 

i Francuski (kurs etem.). 10 40 Odczyt z cyklu 
Całkowity zvsk wrśwfethMiia 1 v ' .p . t. ..KapUat narodowy 

i iitos! p H Greniowski l 
1 ufowy W przerwie kom. dla żeglugi 1 ryba
ków 17-55 Program na dzień następny. 18 
Muzyka lekka W przerwie wtad bieżące. 18.50 
Rozmaitość'. 19.20 .Skrzynka rolnicza" — o-
mówi inż Wacław Tarkowski. 19 30 „Na wid
nokręgu". 19-45 Pras. Dz. Rad) 20 00 Skrzyn-

poczł. techniczna omówi p. W. FrenkJel 
Oryginalne piosenki murzyńskie 20.30— 
Transm. z- teatru „8.30" Komedja muzy

czna. W przerwach wfad. sport. I Dod. do 
8 lutego 33'Pras Dz. Rad). 23.15 Kom. metek-, dla komunik. 

m a " f - ' h , t n ' k o m - policyjny. 23.20 —2-1.00 Muzyka 

nik.it 
Czecha 
mów czeskosłnwack eh pójdzie na d^bro wy-
•wórnf czeskosłownckH. zysk z wy*wlc'1anfa 
w Pojsce pójdzie na dobro wytwórni polsKfe} 
Dochodami z wyświetlania filmu na terenv in-

kapltat obcy' w"y-
17.00 Koncert popolud-

Skrzynka do listów. ka 
20.15 
13 15 

ta-

Szanowna Redakcjo! 
Przsczytałam w „Echu" z dn 

r. przschwalanie się Opk-kl Społecznej mazi- l o t n 1 K o m 

Strat!! ni- Pabjanic że tyle debrego robią dla neczna. 
nr.ibictnieiszych Mecze sie strasznie f znajdu
je się w okropnom położeniu, lecz gdv zwróci- ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA, 
kuni s'e do magistratu o pomoc, o najskromniej- ^ , , 
sza prace zarobkowa to sobie Igraszkę ze mnie Staraniem sekcji Odczytowej Od-lzia 

- łudzono mnie bardzo długi czas obie; j u Łódzkiego Polskiego Cz^rwoutgo Krzvża, 
targano ml nerwy, odbicrałw zdro- i _ j 

robiono 
pankami 
\v'e I honor, cieszono się ze strasznego położe
nia mego jak Neron nad męczeństwem chrze
ścijan — jednym słowem igrzyska urządzano so 
bie z mego stras^njgo położenia tam w magi
stracie. Zdobyłam z trudem te 20 groszy I ku
piłam za nie ta kart? by Sz. Redakcji clioć na 
tei kartce napisać trochę krzywdy i fałszu, ja
ka się dzfeje w tej opiece społecznej pod po
krywką tej chwalby w jrazetach. Nieraz praw-
dziwycii naiibicdnieiszych. zamiast im pomóc, 
straszni ich krzywdzą Daja n'eraz pracę ta
kim co iei tak nie potrzebują, co na fatataszki 
wyrzucają oijniądzs i często takim, którzy nie 
maią do tego odpowiednich kwal iikacyj. Nieraz 
z« strasznej nędzy wyciskaj? ostatnie grosze i 
paku'ą w tych co są o wiele w lepszych wa
runkach Prawdziwi najbiedniejsi, to sa. d co 
n'e wvcfągaja. ręki. co sfę wstydzą żebrać-
Biedę swoia i mękę znoszą z anielska cierpli
wością. Lecz anfelska cierpliwość s!ę już wy
czerpuje — nfe chcą swej nędzy rozgłaszać 
Panowie magistraccy z pieniędzy irmych 
nferaz z nędzy wyciągniętych chwalą sie te 
tvle dobrego robfą Że swych kolosalnych 
pensyj niech uszczuplą, to będzie ofiara. 

n. t. 

w o. im dzisiejszym o god-. i 2 to?n. 30 w u 
Ju :.iie w tal i YMCA, Piotrkowska 89, fa. 
spek r r Gorczykowski wy^lori nuczyt 
..P-yeliolojja dojrzewtini) iiiło. !łiVż 

^'Męp, bezpłatny. 

Co 

czy 

-oqo-

powaianlem 
J. S. 

KOBIETA W ŚWIECIE I DOMU. 
Nr. 4 „Kobiety w świecie 1 w domu'* we 

wstępnym artykule p. t. Czekamy, mówi o nad 
chodzącej modzie wiosennej. Siostry Gospo
darskie i Kłopoty Pani Domu. omawiają naj-
ważn;eisze zagadnienia z dziedziny prowadzenia 
domu a artykuły — W pogonf za uśmiechem 
i Mam dosyć, poruszają ciekawe zagadr«ier!a 
psychiczne. W dziale literackim mamy miła 
noweie H. Blafowlejsklej p t Niedzielą cśocf 
Manf. oraz ciekawy fełjeton narciarski pióra 
p. WyczóHcowskiej-Surynowel P t. Te. które 
kocbala śnieg. Numeru dopełniają artyku! o-
grodnlczy p. t. Kiedy na dworze zimno kos
metyczny p. t. Zmarszczki, kolorowe plansze 
mód 1 robót oraz rozwiązanie konkursu — Ła-
wii szkolna dla dorosłych z lista nagrodzo
nych. 

nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Sprawa Moniki. 
Teatr Kameralny — pop. Sprawy poufne; 

wiecz. Egipska pszenica. 
Teatr Popularny — Znak na drzwiach. 
Teatr w sali Geyera — Kontroler wagonów 

sypialnych. 
Adria — Dobroczyńca ludzkości. 
Bajka — Braterstwo ludów-
Capltol — Człowiek, krórego zabiłem. 
Casino — Rornej < Julcia. 
Corso — I Miłość t zemsta dońskiego koza

ka. U Owiaźdzlsta e.-±adra 
Czary — I Zwycięstwo. U. Czterech i 

Legjl 
Grand — Kino — Hallo Paryż! — Hallo 

Berlin t 
Ludowy — Cuda w górach Massabiedsklch. 
Luna — Ja w dzień. tv w nocy. 
Metro — Dobroczyńca ludzkości. 
OSwIatowy — Dla dorosłych: Dziewczę * 

ludu. dla młodz Ekscentryczny jegomość. 
Palące — Gasnące płomienie. 
Pan — Kryminaliści. 
Przedwiośnie Blond Venus-
Splendld — Dziesiąty kochanek. 
Stylowy — Wiktoria I Jej huzar. 
Zachęta — Kongres tańczy. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Barszcz zabielany z dużą fa-olą. 
Kiełbasa w szarym sosie i kartofle. 
Kompot ze śliwek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Leonowi. 
Wschód słońca 6.44 
Zachód — 1655 
Długość dnb 10.11 
Przybyło dnia 2.19 
Tydiied 7. 
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Szczupak ma dobrą pamięć. 
Bolesna n a u k a drapieżnika. 

Uczony przyrodnik Moebins, — 
chato sprawdzić, czy r y b y pamiętają, 
doznane nieprzyjemności, zrobi ł nastę
pujące doświadczenie: 

Do wielk iego akwar jum wpuści ł 
stadko małych rybek, jak karaski i in
ne, a oprócz tego szczupaka, k tó ry za
czął wnet gospodarować po całem 
akwar jum, pławiąc się w wodzie i sze
rząc nieopisane przerażenie między ma
leństwami ryb iemi . 

Gdy już szczupak moco przerzedzi ł 
z rybek akwar jum i przekonał się, że 
wys tarczy mu rzucić się na biedactwo, 
aby je pożreć bezkarnie, wtedy uczony, 
przyrodnik podzielił akwar jum na dwie 
części, przegrodziwszy je mocnem, 
przezrr • -n -s tem szkłem. Do jednej częś 
ci w p u . 1 żarłocznego szczupaka, w 
drugiej 

zostewi ł drobiazg ryb i . 
Ledwie szczupak znalazł się ponow

nie w wodzie i ujrzał pierzchające przy 
jego widoku rybk i , poczuł w sobie mę
s two i żarłoczność i rzucił się, jak po
cisk, za rybkami aliści trasnął się 
łbem o szkło tak mocno, że go to na 
chwilę zamroczy ło; wróc iwszy do 
przytomności , zatoczył koło i znowu 
rzuci ł się drapieżnie na swe bezbronne 
sąsiadki i znowjti go zamroczyło, przy 
napadach bowiem 

nie żałował rozpędu. 
Tak powtarzało się długo; szczupak 
rzucał się na pierzchające w popłochu 
rybk i , omdlewał na chwilę, przychodzi ł 
do siebie i znowu atakował niepoehwy-
tną zdobycz, która ani razu nie zapom
niała pierzchnąć gdy straszny w róg u-
kazał się za szkłem, mimo, że ani razu 
przecie (od chwi l i rozdzielenia) groźny 
drapieżca nie pożarł ani jednej, — tego 
wniosku rybk i nie zrobi ły i nie zazna
ł y , dlatego spokoju, ani na chwilę, 
szczupak zaś po jakimś czasie przestał 
rzucać się na r y b k i ; widzia ł je p ł ywa 
jące po drugiej stronie szkła t. zn. przy 
sobie, boć istoty szklanej przeszkody 
nie rozumiał, ale przestał ich pożądać i 
polować na nie. 

Wówczas uczony Moebius wy ją ł 
taflę szklaną i pozwol i ł szczupakowi 
p ływać po całem akwar jum. Rybk i , o-
czywiście. w dalszym ciągu 

panicznie się p łoszy ły , 
ale mądry szczupak pogardl iwie t rak to
w a ł te manewry i nie rzucił się na żad 
ną i pamiętał dobrze ból tłuczonego o 
coś niewidzialnego łba i nie uważał za 
potrzebne narażać się znów na wys i ł k i , 
sprawiające triu cierpienie, a nie dające 
żadnego wyn i ku . Może zaczął uważać 
rybk i za Istoty z sennego marzenia? za 
łstoty nierealne? 

W ten sposób uczony przyrodnik 
nietylko oduczył szczupaka pożerać 
małe rybk i , ale i przekonał się, że szczu 
pak ma pamięć, ale niema uzdolnień do 
rozumowania. 

Chociaż ostatni wniosek można by 
o ty le zakwest ionować, że doświadcze
nie nie zostało doprowadzone do końca, 

P o c ó i nazwiska? 
K r z y ż e bez napisów. 

Nieopodal wybrzeża R iw iery f ran
cuskiej o godzinę drogi morzem od por
tu nicejskiego znajdują się słynne w y s 
py Lerins. Jest to siedziba braci Be
nedyktynów, k tórzy tu od w ieków 

osiedli w f|'asztorze. 
Na wyspie tej nie wolno przebywać żad 
nej kobiecie. Mnisi , k tórzy zajmują się 
wy robem l ik ierów oraz uprawą rol i , ma 
ją ogromnie surową regułę. W ciągu wie 
lu dni nie wolno im powiedzieć ani sło
wa. Przy jedzeniu musi panować bez
względna cisza. 

Najciekawszy jest cmentarz tych 
mnichów na wyspie. Na krzyżach, strze 
gących mogił , niema żadnych napisów. 
Gdy pytać zakonników o przyczynę te
go, odpowiadają: 

— Pocóż nazwiska? Bóg zna swych 
zmar łych! 

bowiem, gdyby szczupak, dzięki jakie
mu przypadkowi , przekonał się, że jed
nak owe rybk i nadal i bezbronne i jadał 
ne, to niewiadomo, coby robi ł , gdyby go 
znowu poddano całemu „oduczaniu" od 
początku, i czyby, po wielu doświadczę 
niach, nie nauczył się rozróżniać warun 
ków. w których moc niewidzialna i nie 
poznawalna — karała go za podobne 
chęci i uniemożliwiała je, broniąc słab
sze rybk i . 

»TRĄBA 

Potężny głos 
JERYCHOŃSKA.*'. 

pięknej awanturnicy. 
„Wierni" w kostjumach kąpielowych. 

Z Los Angeles nadchodzi wiado
mość, że założycielka „sekty czcicieli 
piękności' ', Aimee Macpherson, jest u-
mierająca. Karjera „prorok in i " , k tóra 
dla potężnego swego głosu znana była 
pod przezwiskiem „Trąby jerychoń
skiej' ', możliwa ty lko była w Stanach 
Zjednoczonych. 

Pewnego pięknego poranku, lat te
mu 10, zjawiła sie w Los Angeles nie
znana kobieta, która nie odznaczała 

się specjalnie 
ani inteligencją ani wykształceniem. 

Była ona dwa razy zamężna i miała po
za sobą dość burzl iwą przeszłość. Na
gle oświadczyła ta piękna kobieta, 

C u d o w n e p i s m o . 

Czy zittis jest, czy wiosna, 
czy słońce lśni po włoska, 
na warcie tkwi jak żołnierz 
właściciel tego kiosku. 

Czy czy U l pan już „Echo"?... 
ciekawe to pytanie 
zadaję w mig każdemu, 
gdy ktoś przy kiosku stanie. 

Spójrz™ Tysiąc wiadomości... 
Jest Roosevelt!... Zamach w Miami.. 
Nowelka— powieść 
nikogo nie omami. 

„Echo" 

* ) Tełeskryptor — maszyna do pisania na 
odległość. 

Czasami bokiem wyjdzie 
ta dziennikarska orka, 
redakcja do pomocy, 
ma jeszcze... „Telesforka" • ) 

„Telesfor"!— Ach, maszynkę 
zrodziła tę nauka, 
gdy w Pacie ktoś w ni) stuknie, 
w redakcji także stuka. 

Czy czytał pan już ,,Echo" 
ciekawe są dziś wieści, 
jest tyle nowin z miasta, 
ie ledwo się to zmieści. 

Mój sąsiad stary tetryk, 
gdy zaczął czytać ,,Echa", 
jak kiedyś stale płakał, 
tak teraz się uśmiecha. 

Rom. 

Kontrola betonowych fundamentów 
p o 4 3 - c h l a t a c h . 

W N o w y m Jorku dokonano w tych 
dniach ciekawej przebudowy fundamen
tów w celu urządzenia pomieszczeń na 
skarbiec w piwnicach Towarzys twa 
Centralnego Union Trust Company. 
Dom ten został wybudowany w roku 
1890 1 obecnie został zakupiony przez 

Katastrofa na cmentarzu. 
Czwar ta skarga pielęgniarki. 

Pielęgniarka Franciszka Berczy zdo
biła kwiatami grób swojego męża na 
cmentarzu wiedeńskim w dniu Wszyst
kich Świętych. Nagle bez żadnego w i " 
docznego powodu spadł na nią pomnik 
kamienny z sąsiedniego grobu. Kobieta 
doznała ciężkich obrażeń f izycznych i 
wstrząsu sercowego. 

Poszkodowana oddała sprawę adwo
ka tow i k tóry zażądał 

zwrotu kosztów leczenia 
oxJ gminy wiedeńskiej. Ponieważ gm i i a 
wzbraniała się, oddano sprawę do sądu 
Cywilnego. Pierwsza i druga instancja 
odrzuci ły te pretensje, jako nieuzasad
nione żadnemi względami prawnemi 
Gmina bowiem nie ma obowiązku o-
piekowania sie nagrobkami, które nie 

sa własnością publiczmą. 
Sąd Najwyższy zaijął jednak inne 

stanowisko. Ten kto otrzymał prawo 
postawienia pomnika na określonem 
miejscu cmentarza, ma prawo do zabez" 
pieczonego dostępu. Dlatego gmina od
powiada, jeżeli zarząd cmentarza mógł 
rozpoznać grożące niebezpieczeństwo, a 
a a cz.is mu nie zapobiegł. 

Wobec tego sprawa wróc i ła do 
pierwszej instancji w celu zbadania, czy 
gmina zawini ła w t y m kierunku. Wpraw 
dzie gmina nadal oponowała, ale wszy
stkie t rzy instancje orzekły, że poszko
dowana pielęgniarka ma na takiem tle 
prawo dochodzić kosztów leczenia- Na 
podstawie takiej interpretacji wniosła 
ona nową skargę i napewno wygra . 

towarzys two. wyże j wymienione 
Gnmch budowany by ł 

na masywnych fi larach murowanych, 
zapuszczonych do gruntu stałego, sto
sując system w budownictwie c y w i i -
nem, sposobem kesonowym na głębo
kości około 16 m. Dlatego też przebu
dowa została spowodowana koniecz
nością usunięcia kilkunastu tvch f i larów, 
ponieważ zajmowały one zbyt dużo 
miejsca. 

W t y m celu, znajdujące się pod ścia 
nami zewnętrznemi budynku f i lary, zo
staną użyte do podtrzymania bocznic 
domu. Powyższe roboty powzięte, jako 
r yzykowny eksperyment by ł y bardzo 
pouczające dla wyb i tnych archi tektów, 
chociażby dlatego, że dała rzadką w hi 
storji budownictwa okazję do spraw
dzenia jakości wykonanych robót keso
nowych z przed 43-laty oraz do spo
strzeżeń dad zakonserwowaniem sio 

uży tych mater ia łów. 

Okazało się, że nie wszystkie keso
ny zapuszczone b y ł y do głębokości pro 
jektowanej. W większości kamery ro
bocze kesonów nie by ł y wypełnione 

2 f f?^_CW! !S _m.atf7ia?eA.al żelazo w kesonach po 35 latach nie no-

GRU2LICĘ 
KRZYWICĘ 
Z Ł Ą PRZEMIANĘ M A T E R J I 
u dxie«ł i dorosłych leczy zawiera ją 

cy czynn ik i w i t a m i n o w e 

J E ( O B O L 
Magistra A . B U K O W S K I E G O 

Wystrzegać btzwartofe owych namiastek 
i nailadowaietw. 

f i lary opierały się ty lko na Ścianach ka 
mer oraz na stożkach, utworzonych z J czenfcT 
wrzucanego do kamer betonu. Drzewo i 

si ły absolutnie żadnych śladów znisz-

gdyż piękność była jej jedyną zaletą, 
że doznała „boskiego natchnienia", i 
że zadaniem jej życia będzie „ocalić 
swych braci i siostry od grzechu'*. 

Między dobrodusznymi farmerami 
Kal i forni i znaleźli się tacy, którzy o-
świadczyli gotowość sfinansowania 
przedsiębiorstwa prorokin i . Zebrawszy 
kapi tał 

pół miliona dolarów, 
Macpherson zbudowała własną „świą
tynię'*, tak dużą, jak największa sala 
koncertowa świata, Albert Hal l w Lon
dynie. Prorokini wywołała u swycłi 
zwolenników zdumienie, przedewszyst-
k iem 

oryginalnym ceremoniałem. 
Przez świątynie przepływała sztuczna 
rzeka, k tórą nazwała Jordanem. Człon
kowie sekty, k tórzy pragnęli się o-
chrzcić, podczas nabożeństwa w ko
stjumach kąpielowych zanurzali się w 
rzece Świątynia sama urządzona była 
w sposób najdziwaczniejszy. Ustawione 
tam były 

liczne tanki z benzynę 
0 napisach jak, duch złego. duch. dobre
go, duch zawiści, duch zazdrości i t. p. 
Wiern i zajeżdżali samochodami swemi 
do świątyni i bral i benzynę. Przy tej 
ceremorj i , jak zapewniała prorokin i , 
miały bvć wypędzane złe duchy drogą 
techniczną, zamieniając się w samo
chodzie w gazy. 

Sekciarze podczas nabożeństwa 
śniewali nabożne pieśni. 

Melodje ich były zmodernizowane 
według najnowszych przebojów. Człon
kowie chóru przebrani byl i za aniołów 
1 mieli na sob ;e białe szaty, a aureole 
I białego metalu na głowie, olbrzymie 
białe skrzydła i trzymali w rękach liście 
nalmowe Podczas nabożeństwa, która 
celebrowała" prorokini w własnej oso

bie, zbierano pieniądze do puszki Kie-
dy piękna Aimee zrobiła spostrzeże
nie, że dawki są coraz mniejsze, wpadła 
na świetny pomysł Kazała mianow^ie 
rozciągnąć w świątyni sznury, jakich 
się używa do zawieszania bielizny 1 na 
te sznury wierni 

zawieszali swoje datk i . 
Oczywisto rzecz. że nie można by ło za
wieszać monet nik lowych albo miedzią 
nych. najniższym datkiem była nota 
dolarowa. 

Przed k i l ku laty prorok ip i nagle zni 
kła na ki lka tygodni Po jej powrocie 
pojawiły się w pismach wiadomości, 
spowodowane przez samą Macpherson, 
że padła ofiarą uprowadzenia przez 
bandytów meksykańskich. Policja mi
mo usilnych poszukiwań, nie zdołała 
znaleźć dowodów tei wiadomości. Nato
miast rozpowszechniła się pogłoska, że 
w tym czasie, w którym Aimee Maco-
herson znajdowała się rzekomo w nie
wol i bandytów meksykańskich, w jed
nym z wykwintnych kąpielisk wpo-
bliżu San Francisco bawiła piękna ko
bieta w towarzystwie młodego mężczyz
ny, uderzająco 

podobna do Aimee Macpherson. 
Prorokini wytoczyła skargę o „oszczer
stwo' ' i sędzia przyznał jej rację, gdyż 
sam należał do iej sekty. 

Sława jej, a z nią i majątek wciąż 
wzrastały. Lecz pewnego dnia pojawi
ła się w świątyni starsza dama, która 
podeszła do k a p h n k i piękności i wymię 
rzyła j e ; rfłośny poleczek. 

Była to matka prorokin i , 
k tóra w dodatku córkę swą za iej hum-
bug sekciarski srodze zwymyślała. 

Po tem zajściu Aimee Macpherson 
udała sie do Angl i i , by tam w e r ł w — : 

zwolenników swej idei. Wyk łady jej 
miały znaczne powodzenie, lecz nu-
bliczność najwięcej zdumiona była je j 
głosem, który bvł tak potężny, że żaaer 
mikrofon nie mógł go wytrzymać. 

Przed trzema laty Aimee Macpher
son po raz trzeci zawarła związek mał
żeński. W ostatnim czasie uk łada 1 * 
się ona także o rolę w fi lmie dźwięko
wym, lecz sorawa ta nie doszła do «Vti| 
ku z powodu jej noteżnetfo rrtosu O V P C 

nie piękna awantt irnVa nletfła złośli
w i "horobie i jest umieraiaca. 

K to ponoś? odnowiedzialność za ten 
humbug sekciarski, Aimee Ma"r.lierson 
czy też publiczność amerykańska? 

Podsłuchane. 
P O D Z I A Ł . 

— Więc pan ma zamiar zostać cz-on 
kiem naszego stowarzyszenia Os<. ( ,zę-
dnościowo-Pożyczkowego? 

— Narazie chciałbym wstąpić ty lko 
do działu pożyczkowego. 

W S Z Y S T K O JEST WZGLĘDNE. . . 
Gość: — Panie starszy, porcje w o-

statnim czasie strasznie się zmniejszyły. 
Kelner: — T o jest t y l ko optyczne 

złudzenie. Odkąd powiększyl iśmy lokal, 
porcje wydają się mniejsze. 
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